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Po wyborach —  orzed Sejmem.
n i.

Jak wszystko w życiu publieznem, tak też i 
ów ruch ludowy ma obok dodatnich także i u- 
jemne strony. A tych stron ujemnych by wa za­
wsze więcej tam. gdzie się pierwsze kroki na 
jakiejś nowej drodze stawia.

Dodatnią strona tego ruchu ludowego, jak on 
się. przy wyborach objawił, było przedewszyst- 
kiem to, że jak powstał z budzącej się świado­
mości politycznej, polskiego włościanina, tak też 
i wńjłe się do jej wzmocnienia i rozszerzenia 
przyczyni. Jeżeli społeczeństwo nasze zechce i 
potrafi z tego skorzystać, jeżeli tej świadomości 
nie będzie tłumiło środkami przymusowemi, a 
raczej powiedzmy, nie będzie czyniło bezskute­
cznych a szkodliwych wysiłków do jej tłumiet 
nia, ale y .zelkich starań dołoży, aby jej nadać 
kierunek dobry, interesom c a ł o ś c i  odpowie­
dni —  w takim razie ruch ten będzie fali tern 
najdonioślejszy m. a wielce dla sprawy użytecz­
nym. Nie należy zrażać się tem, iż były w tym 
ruchu objawy, nadające mu cechę kastową —  
iż w bardzo wielu powiatach przeważyło w lu­
dzie wiejskim błędne zdanie, że „chłop powi­
nien wybierać chłopa‘! tak, że każda niechłnp- 
ska kandydatura była odrzucona, chociażby kan­
dydat najszczerzej identyfikował się z progra­
mem ludowego stronnictwa. —  Jesteśmy silnie 
przekouaniyże jeżeli tylko Sejm zajmie i wobec 
p o s ł ó w  włościańskich i wobec s p r a w  wło­
ściańskich odpowiednie stanowisko, to w prze­
ciągu tego sześciolecia lud się przekona, że nie 
każdy poseł włościanin jest dla sprawy użyte­
czny, ale tylko najinteligentniejszy, i że z drugiej 
strony niejeden „surdutowiec“ stokroć więcej 
dla interesów włościan zdziałać potrafi i zechce. 
Więc te kastowe prądy, przy rozumnem postę- 
waniu w Sejmie, stopniowo znikać będą‘ —  a 
z budzącej się dziś świadomości ludu stanie się 
z czasem nie stanowa, ale w calem znaczeniu 
tego wyrazu obywatelska świadomość. Do tego 
celu dojdzie się tern pewniej, im więcej w tem 
sześcioleciu sejinowem zrobionein będzie ku u- 
względnienin s ł u s z n y c h  żądań włościan, ku 
poparciu icli politycznych, ekonomicznych i mo­
ralnych interesów, im bardziej postępowanie Sej­
mu wobec posłów włościańskich będzie takie, 
żeby uznać musieli, iż nie niechęć jakaś ,iest 
powodem, jeżeli Sejm me wszystkie ich żądania 
uwzględni. —  Uczują się oni wtedy organiczną 
częścią całości, która pracuje dla dobra całego 
kraju, wszystkich warstw społecznych która 
o włościan taką samą ma pieczę jak o innych, 
a raczej o tyle większą, o ile położenie tego 
wymaga. I to uczucie wyniosą z Izby sejmowej 
pomiędzy tych, którzy ich tam wysiali. Nikt 
nie ma prawa powątpiewać o szczerości słów 
posła Bojki, wypowiedzianych w Poznaniu: „nie

p o d  szlachtą, ale o b o k  szlachty". Od tego, jak 
się stronnictwa sejmowe zachowają, od tego, co 
się pozytywnie w tein sześcioleciu zdziała, zale­
ży, ażeby te słowa włościańskiego posła nabra­
ły  znaczenia szerszego, ażeby wyraz „szlachta" 
znaczył „cała polska pab-yotyczna inteligeneya", 
aby „obok" nietylko znaczyło „nie przeciw'",' ale 
żeby także znaczyło „ r a z e m" .

Przyznać też należy jeszcze jedno —  jeżeli 
się chce być sprawiedliwym: program stronnic­
twa ludowego (nie motywa!) obok wad, które 
N. Reforma zaraz wytknęła, miał tę zaletę, iż 
obejmował całość spraw krajowych, a ni,; tylko 
wyłącznie sprawy „chłopskie"*' i miarkował się 
w swych żądaniach tak, żeby nie posuwać się 
do rzeczy niemożliwych, albo zgoła interesom 
całości szkodliwych. Tem samem zaś program 
ten powinien się w dalszym rozwoju całego ru­
chu przyczynić do tego, aby rozbudzona świa­
domość ludu coraz bardziej stawała się świado­
mością obywatelską w pełnem znaczeniu tego 
wyrazu. Szkoda wielka, żc motywa programu 
w kilku punktach były nieprawdziwe i dla Sej­
mu n i e s p r a w i e d l i w e ,  szkoda, że w samej 
agitacyi działo się też wiele rzeczy takich, któ­
re osiągnięcie wyżej wskazanego skutku osłabia­
ją i opóźniają.

Były jednak w samej już akoyi wyborczej 
momenta bardzo pocieszające. Kogo nie zaśle­
pia stronnicza zaciętość —  ren chyba musi 
szczerą uczuć radość, gdy się dowiaduje o wło­
ścianach, którzy albo odrzucali ofiarowane im 
za głose pieniądze, albo w drwili słabej przy- 
jąwszy, odnosili je  potem. A faktów takich było 
mnóstwo, prawie wc wszystkich powiatach. Ta 
stałość w odpieraniu pokus, mogących przecież 
bardzo silnie działać na ludzi, którym nieraz 
bieda w oczy zagląda, to w wielu wypadkach 
prawdziwie mężne oparcie się naciskowi w y­
wieranemu ze, strony osób, które mają w ręku 
władzę i mogły nią skutecznie grozić. —  jest 
dowodem podnoszącego się moralnego poziomu 
ludu. Były też fakta, na jakie nic zawsze się 
zdobędą nawet bardzo inteligentne ciała wybor­
cze, w których więcej politycznego wyrobienia 
być powinno. Takim np. faktem było zachowa­
nie się tych włościan w powdecic gorlickim, 
którzy głosowali przeciw A. Skrzyńskiemu. Na 
dzień przed wyborem ułożono, iż w pierwszem 
głosowaniu będzie każdy głosował na* tego kan­
dydata, który mu najbliższy, a w drągiem gło- 
sowaniu połączą się wszyscy na W ł. Płocidego. 
Głosowali więc jedni na Furmanka, drudzy na 
Męcińskiego, inni na Płockiego. Ale gdy przy­
szło do drugiego głosowania, karnie i solidar­
nie wykonano powziętą uchwałę —  i glosował 
włościanin na szlachcica, Rusin na Polaka, i za­
brakło tylko tycli kilku, których poprostu prze 
mocą usunięto. To solidarne i karne postępo­
wanie dowodzi, z jakim tu materyałem ma się 
do czynienia i jakie w nim są dobre zarodki, 
które rozwinąć tylko, a będzie z nich nieobli- 
czony pożytek dla naszego życia politycznego.

Wydobył też ten ludowy ruch wyborczy na 
jaw  liczne z pomiędzy włościan jednostki, któ­
rych pojawienie się powitać trzeba z żywą ra­
dością, jako niewątpliwy dowód, iż praca nad 
oświatą ludu nie była marną. Można było w 
rozprawach na zgromadzeniach wyborczych spo­
tkać się nieraz z tak trafnemi zdaniami, wypo- 
wiadanemi przez włościan, z takiem zrozumie­
niem rzeczy publicznych, z takim taktem i spo­
kojem, że można stąd najlepsze na przyszłość 
rokować nadzieje co do udziału naszego wło- 
ściaństwa w życiu publieznem. I niech nam 
nikt przeciwko takim objawom nie stawia li­
cznych, a wręcz przeciwnych objawów zaścian­
kowości, poglądów ciasnych, niezrozumienia 
rzeczy i ocenienia ich ze stanowiska najcia

śniejszych lokalnych interesów. Takie objawy 
niczem tamtych nie osłabiają. Bo przedewszyst- 
kiem spotykamy się z niemi nietylko wśród 
ludu, ale i w innych kolach wyborczych (wszak 
jeden wyborca lwowski polecał na ratuszu po­
słom miasta Lwowa sprawy przedmieścia żół­
kiewskiego!), a powtóre nie temu się dziwić, że 
w budząeem się dopiero życiu politycznem na­
szego włościaństwa były takie ujemne objawy, 
boć to są pierwsze kroki, ale raczej radować 
się, że obok nich były także objawy bardzo 
dodatnie.

Tadeusz Romanowicz.

Źródło paniki.
Mamy wreszcie RratefL Wir.stnik z owym ar­

tykułem o polityce zagranicznej Anglii, który 
we czwartek podany przez Biuro Wolffa w Ber­
linie, takiego narobił hałasu, a giełdzistów ber­
lińskich bardzo boleśnie przepłoszył. Artykulik 
ten zamieszczono w nieurzędowym dziale Pra- 
Yit. Wicstnihi, zatytułowanim: „ W i a d o m o ­
śc i  z a g r a n i c z n e " .  Opiewa on, w tłómaczc- 
niu z rosyjskiego oryginału, jak następuje:

„Towarzysz sekretarza ministra do spraw za­
granicznych, C u r z o n ,  wypowiedział w King­
stonie mowę, w której oświadczył, że powrót 
Tory sów do w k ilzy  wywołał wielkie zmiany 
w świecie politycznjm. „Potęga Anglii, głęboka, 
uznawana przez opinię publiczną kraju, przed­
stawia się dziś cudzoziemcom nie więcej jak u- 
rojenie" —  powiedział mówca i zaczął dowo­
dzić, że pod kierunkiem Torysów zagraniczna 
polityka Torysów uległa „grunrownej reformie". 
W k o ł a c h  l i b e r a l n y c h  a n g i e l s k i c h  
nie podzielają wszakże opinii Curzona i uznają, 
że mówca nic miał prawa twierdzić, jakoby re­
zultaty, osiągnięte przez politykę Torysów w 
sferze spraw zagraniczny cli, były pomyślniejsze 
dla Anglii, aniżeli rezultaty polityki zagranicz­
nej poprzedniego rządu liberalnego. —  Nowy 
gabinet prowadził tylko dalej to, co rozpoczęte 
zostało przez jego poprzednika, i szedł śladem 
lorda R o s e b e r y ’ c g o wc wszystkich kwe- 
styach, n ie  w y ł ą c z a j ą c  a r m e ń s k i e j .  
Pod tym względem -z opinią liberałów angiel­
skich zgadzają się i niektóre z poważnych or­
ganów zagranicznych, których zdaniem obecny 
gabinet St. James nie ma powoda i zasady cheł­
pić się z jakichś niezwykłych zasług wobec o- 
p iiii publicznej w Anglii.

„Rozwiązanie kwesty i armeńskiej Europa za­
wdzięcza właściwie n ie  A n g l i i ,  lecz wspól­
nemu z rządem angielskim wpływowi na Tur- 
cyę dwóch innych państw: F r a n c y  i i Ro- 
s y i ,  dla których cala sprawa ograniczała się 
głównie do zabezpieczenia praw i interesów 
chrześcijańskich poddanych sułtana wobec sy­
stematycznego uchylania się rządu tureckiego 
od obowiązków, włożonych na niego traktatem 
berlińskim. W  założeniu potrójnego porozumie­
nia, które skłoniło Portę do uwzględnienia 
przedstawionych jej żądań, b r a k ł o  t y m  ra­
z e m w i a r y  w s z c z e r o ś ć  a n g i e l s k i e j  
; n t e r w e n c y i ,  ponieważ, zdaniem kół polity­
cznych, niema mocarstwa. mającego interesa 
istotne na Wschodzie, k t ó r e b y  n i e  b y ł o  o- 
b u r z o n e  d w u z n a c z n e m  p o s t ę p o w a  
n i e m  d y p l o m a c j i  a n g i e l s k i e j ,  o d w a ­
ż a j ą c e j  s i ę  n i e m a l  d o t k n ą ć  k w e s t y  i 
p o d z i a ł u  T  u r c y i. Nigdy jeszcze uczucie 
niedowierzania wobec kierunków polityki an 
gielskLj nu wypowiadało się w Europie w tak 
dotykalnej formie, jak w chwili obecnej, a to 
bynajmniej nie stanowi wygranej Torysów,

z ozem mogliby się oni, a za nimi i nrasa an­
gielska pochwalić wobec opinii publicznej w 
Anglii. T a k  p r z y n a j m n i e j  r o z u m u j ą  
g a z e t y  z a g r a n i c z n e ,  oceniające vr sposób 
zd’ owy cele i zadania interwencyi europejskiej 
do spraw tureckich od czasu powstania zamie­
szek armeńskich".

W  urzędowym komunikacie petersburskiej 
Aymcyi telegraficznej pov iedzrano, że w arty­
kule powyższym przytoczono tylko sąd prasy 
zagranicznej. Zapewne, takby kwestyę także 
postawić można. Lecz najpierw pojęcie „prasy 
zagranicznej" jest bardzo obszerne; powtóre zaś, 
jebli się wydaje ogólny sąd o polityce angiel­
skiej, a p o t e m  dopiero dodaje się słowa: „ t ak  
p r z y n a j m n i e j  r o z u m u j ą  g a z e t y  z a ­
g r a n i c z n e " ,  toż czytelnik zawsze odnieść 
musi to wrażenie, że sąd autora artykułu z g a ­
d z a  s i ę  w tym wypadku z sądem „gnze* za­
granicznych", o którym uczyniono wzmiankę 
jedynie dla stwierdzenia, że sąd redakcyi Braw. 
Wiestnilca nie jest w tym wypadku odosobnio­
ny. To też sfery berlińskie nie mogą się je&zcze 
uspokoić, a Yossische Ztg. nie bez racyi pisze, 
że wobec warunków cenzury rosyjskiej tylko 
sfery nrzędowe w Petersburgu mogą być odpo­
wiedzialne za treść tego niepokojącego artykułu 
w urzędowym dzienniku. Sfery te urządziły so­
bie formalną zabawkę nietylko z grą giełdową, 
l e c z  ze  s p o k o j e m  E u r o p y .

Natomiast z prawdziwie „angielską flegmą" 
przyjęły ten wybryk rosyjskiego dziennika u- 
rzędowego polityczne i giełdowe sfery berliń­
skie. Prasa angielska dość krótko odpow iedziała 
na artykuł Praw. Wiestniha, a giełda napaści 
tej, zdaje się, nawet me odczuła.

Listy z Niemiec.
Berlin . 2 listopada.

f'Położenie weicnetrzne. —  Charakterystyka stron­
ił inte. —  Rocyahstyczny program i metoda wal­
ki rządu. —  Wzrastające rozgoryczenie i na­

miętności).
( f i )  Przed kilku dniami święciły Niemcy tak­

że jubileusz: 27 października upłynął rok od 
ustąpienia Ca p r i v i’ę g o  z kanclerstwa i za 
stąpienia go ks. H o b e n l o h e m .  Z rozmyślań 
jubileuszowych, które prasa poświęciła temu 
faktowi, przebija ton bardzo charakterystyczny. 
W państwach parlamentarnych jest każdorazo­
wy prezes gabinetu wyrazem panującej większo­
ści, a ta solidaryzuje się z mm i popiera go —  
tutaj dotąd nie wiadomo nawet, dla którego 
stronnictwa serce ks. Hokenlobego najsilniej 
bije. Nie znaczy to, jakoby ono wszystkie stron­
nictwa równą ogarniało miłością, lecz poprostu 
nie wiadomo, czy jakakolwiekbądź miłość tam 
się mieści, czy w głowie jego są jak i“ ś plany 
na przyszłość, czy polityka jego ma jakiś wy 
tknięty jasny cel. A ponieważ wiadomo, że 
siedmdziesięciosiedmioletni „papa K I o d w i g “ 
jest tylko manekinem, że cesarz jest własnym 
swoim kanclerzem, więc wszystkie powyższe 
pytania stosuje się pod jego adresem. Odpowie­
dzią jest „kurs", który wszyscy —  z wyjątkiem 
organów oficyalnych —  nazywają „g z y g z a ­
k o w a t y m " .

Kurs ten —  jak każda zresztą polityka 
jest wyrazem stosunków wewnętrznych społe­
czeństwa, a w danym razie panującego w niem 
zamięszani i i chaosu. Agrarzyści, którzy ze 
wszech sił pragnęli przed rokiem usunięcia 
Caprivi’ego, nie okazują teraz radości, liberali 
go nie żałują, socyaliści, ufni w moc swoią, 
wzrastającą jak lcwina, spoglądają obojętnie na

wszystkie z góiy idące kierunki. Wszyscy wal­
czą ze sobą z namiętnością i fanatyzmem, roz­
bijają ostatnie złudzenia o solidarności narodu 
i harmonii interesów, rząd zaś stoi wobec wszyst­
kich nieporadny, bez piogramu, bez drogo- 
skazu.

Najważniejsze jego przedłożenia nie mają 
w parlamencie już od kilku lat większości (usta­
wa szkolna, ustawa przewrotowa, reforma finan­
sowa,), mimo to parlamentu nie rozwiązuje z oba­
wy J przed wzrostem żywiołów radykalnych. 
Obecnie zwołuje go dopiero na grudzień, mimo, 
iż sezon parlamentarny wszędzie już się rozpo­
czął i że przygotowano mnóstwo ważnych przed- 
łożeń. Rozbicie wewnętrzne na zwclcząiąec się 
namiętnie grupy interesów jest tak wielkie, - 
każda grapa dąży z tak bezwzględnym egoiz­
mem do zdeptania drugiej i osiągnięcia swoich 
celów, iż chyba w sprawach obojętnych, trze­
ciorzędnej was^, można je  tylko połączyć do wspól­
nej pracy. Przedłożenia więc rządowe nikogo 
nie zadawalniają, każde stronnictwo p-zeciwsta- 
wia mu swój program, dążący mniej lub więcą 
do zupełnego przewrotu w konstruKcyi politycz­
no-ekonomicznej państwa.

„Związek agra-ny" rozpoczął na nowo dema­
gogiczną agitacyę za wnioskiem Kanitza; Ploetz 
objeżdża w tym celu prowineye zachodnie, nad- 
reńakie, zaś we wschodnich woła Putłkammer 
z Pławt: fanatyzmem chcę was napełnić agrar­
nym! Dalsze punkta tego stronnictwa obejmu­
ją zniesienie panującego systemu monetarnego 
na korzyść bimetalizmu, zniesienie giełdy zbożo-. 
wej i t. p żądania, wstrząsające podwal1 nami 
UBtroju gospodarczego. Centrum jest najsilniej­
szą partyą w Izbie i chce z tego korzystać; 
aby zaś pozyskać średnie klasy, powtarza swo­
je  żądania w kierunku obalenia ustawy o wol­
ności przemysłowej, zaprowadzenia obowiązko­
wych cechów i przymusowego dowodu uzdolnie­
nia. Liberalizm trzęsie się W swych posadach 
i skazany na walkę tylko odporną, woła głosem 
na puszczy o rozszerzenie podstawy wolnościo­
wej państwa i —  ad captandam hencroLentiani —  
o mniej lub więcej nieokreślone reformy socyal- 
ne. Narodowo liberalni, partys sytych i boga­
tych , drżą przed napierającą falą socyalnmu i 
wołają w najrozmaitszych tonach o nowe usta­
wy wyjątkowe przeciw przewrotowcom, socyaR 
ści zaś spoglądają na cały ten chór z uczuciem, 
które Niemcy zowią Schadenfreude. Wzmocniły 
były icb szeregi prześladowania panującego przez 
lat dwanaście prawa wyjątkowego, wzmacnia­
ją  ich szeregi wszystkie „dobrodziejstwa1*, re­
formy i organizacye spadające na robotników. 
Nie maja żadnego tedy powodu do składania 
broni, owszem, potrzebują żywiołu walki i kon­
sekwentnej negacyi współczesnego ustroju. 
Uchwały, powzięte na ostatnim wiecu tej par 
tyi wc Wrocławiu , dadzą się streścić w nastę­
pujących dwóch punktach: żadnych paktów ze 
współczesną fo.mą państwową, więc, precz z u- 
państwowieniami i mnemi zadaniami, dającemi 
w istocie rządowi większą moc do ręki; nastę­
pnie —  żadnych paktów ze współczesną fo-mą 
gospodarczą, więc precz z reformami, ktoreby 
w dziedzinie agrarnej utrzymywały własność 
prywatną i t. d.

Cóż rząd wobec tej orgii rozhukanych namię­
tności i walk na noże ? Właśnie niewiadomo, 
czego chce i czy wogóle umie chcieć. Robi tedy 
ukłony, przyrzeczenia, połowiczne kroki w pra­
wo i w lewo, a na żadeD stanowczy krok zdo­
być się nie może. Z platonicznych uczuć żyć 
atoli nie można , stronnictwa więc nawet kon­
serwatywne przybierają coraz groźniejszy ton. 
Stąd tak mało radości w rok po objęciu kan- 
clcrstwTa przez Hohenlohego.

W  jednym tylko zgadza się rząd z w.ęksią

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„Ś W IĘ T A  K L A R A 1'.
Histerj polskiej rodziny.
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XIIL
Lwów dziwny przedstawiał widok. Ludniej 

było na Łyczakowskim cmentarzu, niżeli w mie­
ście. Ci, któ./.y mi byli nauczycielami i prze­
wodnikami w literaturze: Aleksander Fredro, 
Wincenty Fol, Biclowski. Szajnocha, Aleksander 
Batuwski, Adam Kłodziński, Aleksander i Ka­
zimierz Stadniccy, Wagilewicz, Przyłęcki, a 
wreszcie i Seweryn Goszczyński, byli wszyscy 
już w grobie, —  ci, co icszcze zostali, odłożyli 
pióro i zamknęli się w domowem zaciszu, —  a 
nowa generacya pisarzy, która niebawem potem 
tak licznie i tak świetnie się rozwinęła w za­
kresie nauk ściślejszych, a głównie na polu hi- 
storyi, jeszcze się wtedy nie wybiła nad poziom. 
Dzienniki nieraz nawet bardzo gwarliwie gwarzy­
ły  się z sobą, ale w dziedzinie dawniej tak bar­
dzo ruchliwej literatury

Było pusto, smutno i tęskno, jak gdy szczę-
fście minie. 

Jednak i pod wszystkiemi innemi względami 
Lwów bardzo smutno wyglądał.

W administracyi kraju, pod namiestnictwem 
Alfreda Potockiego i marszałkowstwem Ludwika

Wodzickiego, pomimo bardzo znacznych swobód, 
które już od lat kilkunastu tej prowineyi nada­
no, panowała niesłychana nieudolność i nieświa 
domość właściwych celów. W  namiestnikowskim 
pałacu wiały najrozmaitsze wiatry, z północy, 
z zachodu, a nawet z pod spodu, ale rządu nie 
było. W  Wydziale krajowym, pod ‘laską meo- 
beznanego z potrzebami kraju marszałka, nie 
mającego żadnej administratorskicj kwalifikacyi 
i żadnej powagi, z wyjątkiem departamentu bu­
dowy dróg, kierowanego z energią i znajomością 
rzeczy przez Władysława Badenicgo, wyścigały 
się z sobą niezaradność z nieładem. Autonomi­
czny rząd kraju był w ustawicznych kłopotach 
pieniężnych i do tego stopnia nie umiał wyna­
leźć źródeł dochodu, że na gmach sejmowy, je­
szcze niedokończony, zaciągano hipoteczną po­
życzkę, zupełnie tak samo, jak ów szlachcic 
przeciętny, co odziedziczywszy albo kupiwszy 
majątek, zaczyna swoje gospodarstwo od obcią­
żenia go długiem Towarzystwa kredytowego. 
Ówczesny prezes Koła polskiego w Wiedniu był 
na wskroś przejęty zasadą, że szczęście społe­
czeństwa na tem zależy, aby wszystko tak by­
ło, jak dawniej bywało —  a równie zasadniczą 
bezczynność ówczesnego ministra dla Galicyi 
najtrafniej scharakteryzował Ludwik Skrzyński, 
zattosowując do niego wiersz Krasickiego, za­
proszonego na polowanie:

Ja zdaleka i na górze 
Siedzę w skromnej pozyturze..

Pod rzędami takich czterech władców intere­
sami kraju, z któ>yck jedni me umieli, a dru 
dzy nie chcieli nic stworzyć, a na których dzia­
łały przeważne podówczas wpływy stronnictwa,

którego główną polityczną zasadą były nieru­
chomość i wyłączne wzmacnianie idei konser­
watywnych, cały kraj kisł w sobie jak woda 
stojąca. W  mieście i w kraju panowało wielkie 
nieukontentowauie i przygnębienie. W  mieście 
nie zamiatano ulic, ale wymiatano zeń biednych 
ludzi, którzy po wieloletnich cierpieniach pomię­
dzy obeemi narody już tylko po to powrócili 
do kraju, ażeby swoje kości złożyć w ojczystej 
ziemi. Na ulicach było pusto i głucho, trzeba 
było ujść co naimniej sto kroków, aby spotkać 
człowieka należącego do warstw uksztalconych, 
a i te.n jeszcze, kiedy go się spotkało, nic. umiał 
nic z siebie wydobyć prócz skargi na niesły­
chaną biedę i nędzę. Marszalek chodził co nie­
dziela i  święto z książeczką do nabożeństwa na 
mszę do kościoła, ale jf..koś nie potrafił nic u 
Pana Boga uprosić: bo w kraju rozwielmożniia 
się istotnie wie'ka bieda i nędza, przemysł kra­
jowy, nie znajdując z góry żadnego poparcia, 
wcale nie istniał, w handlu zastój zupełny, kre­
dyt publiczny do najwyższego stopnia ograni­
czony, w niewielu bankach niezmiernie wiele 
weksli niepoplacoayeh, lichwa wysysająca osta­
tnie soki z ludzi posiadających małe lub mierne 
majątki, niezliczona ilość dóbr szlacheckich ob­
noszona na sprzedaż, wychowanie publiczne na 
Bożej opioce, szkółki ludowe w zaniedbaniu zu- 
pełnem,—  tylko dzieci się rodziły obficie i rok 
w rok przybywały krajowi dziesiątki tysięcy 
analfabetów. Niebawem potem, kiedy inni ludzie 
stanęli u steru,; oczyszczono zwolna powietrze 
z zatruwających miazmów etnograficznej prostra- 
cyi, kraj zaczął się ożywiać i wzmagać, —  i 
wzmógł się —  a teraz, kiedy to piszę, nietylko

nazbierał dosyć o wotów swej pracy, aby je  światu 
pokazać na wystawie publicznej, ale zwrócił 
nawet na siebie uwagę krajów ościennych. Dziś, 
na cmentarzu rzekomo pogrzebanych nadziei któ­
rego martwoty i nieruchomości pilnowała przez 
lat kilkanaście straż pożarna, nowe i świeże 
rozwinęło się życie: ale wtedy tak było.

Zabawiwszy kilka tygodni we Lwowie, poje­
chałem naprzód w Złoczowskic, potem na Po­
dole, a wracając stamtąd, przypomniałem sobie 
Kubusia i Klarę i w miesiącu siepaiu zajechałem 
do nich do ich majątku nad Dniestrem.

Zbliżając się do ich siedziby1, już zdaleka spo­
strzegłem, jak wielkie zmiany w niej zaszły od 
tego czasu, kiedy tu byłem przed laty prawie 
czterdziestu. Stary i wówczas mchami okryty 
zameczek przerobiono na pałac nowożytnego 
kroju, dawno krażgank' przemieniono w oszklo­
ne werandy1, zębatej wieży nadano kształt ele­
ganckiej gloriety, z starożytnego ganku wycho­
dzącego na ogród zrobiono prawie imponującą 
estradę i zamknięto ja  dla powozów, wjazd 
urządzono z tylu pałacu, w ogrodzie zachowano 
odwieczne lipowe aleje, ale przemieniono go 
w park utrzymywany starannie i ogrodzony ni­
skim murem i żelaznemi sztachetami dokoła. 
Zgoła z tego dawnego rycerskiego dworzyska, 
w którem z każdego zakątka wiał staropolski 
duch orężnych wieków, gdzie na ścianach wi­
siały misiurki i żelazne koszule, gdzie przed 
obrazem pradziada powieszonego za żebro na 
hakn paliła się lampka oliwna, gdzie w staj­
niach rżały konie bojowe strzygąc uszy ma za 
odgłosem surmy i chrzęstu pancerzy, a gospo­
darz tymczasem z brodatym Kapucynem odma­

wiał pacierze, wyczarowano jakoby ogromną 
willę stciącą nad jeziorem genewskiem , w któ­
rej nie było już ani śladu pradziadowskicn pa­
miątek, i z której bilo życie dnia dzisiejszego: 
tylko stare lipy, chyląc swe czoła coraz niżej 
ku ziemi i nie pojmując, co się koło nich dzie­
je, marzyły z żalem o tych czasach minionych, 
które już nigdy nie wrócą. Ale każdy czas ma 
swoich rycerzy i męczenników, którzy, cnociaż 
na pozór niepodooni do swoich ojców i dziaaów, 
inaczej się ubierają, inaczej mieszkają i żyją, 
przecież snują dalej tę samą nić pracy ducho­
wej, poświęceń i tradow, co ioh ojcowie i 
dziady...

Kiedym zajechał przed ganek, nikt do umie 
nic wyszedł, a na oałern obejściu panowała ci­
sza jak na emętarzu. Było to w niedzielę około 
piątej godziny i  południa, domyślałem się za­
tem. że państwo wyszli gdzieś na przechadzkę, 
a słudzy tymczasem odpoczywają. Zjawił się 
wreszcie jakiś pacholik i powiedział mi, że pani 
poszła do cerkwi na nieszpór, gdzie ksiądz Bal­
tazar ma mieć kazanie i wszyscy słudzy tam 
poszli, ale pan jest u siebie.

—  Prowadźże mnie do pana.
Przeszedłszy przez dwa pokoje, zarzucone sta- 

roświeckiemi sprzętami, zapewne ostatniem: reszt­
kami dawnego zameczku, wszedłem do obszer­
nej komnaty, obstawionej dokoła szafan i pel- 
nemi książek i zastałem Kubusia siedzącego za 
(luz\ m stołem, założonym taaże książkami i pa­
pierami.

(C. d, n.).



2 Nr. 254. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 5 Listopada 1895.

częścią (nie można powiedzieć większością) Iz­
by, w chęci zdeptania milionowej hydry socya- 
listycznej. Jeden z cezarów pragnął, aby wszy­
scy poddani jednę mieli głowę, a on dozna wy­
rafinowanej rozkoszy, ucinając ją. Gdybyż to mo­
żna aocyalną demokracyę skondenzować, a po­
tem jednym objąć ją uściskiem wężowym! „ B a n ­
d a 1, ca liczy atoli około 1,800.000 pełnoletnich, 
równouprawnionych obywateli, mnsi się więc 
ów wielki uścisk rozłożyć ua mnóstwo drobnych 
kleszcz, w postaci paragrafów obostrzonej usta­
wy karnej. Ale wiara w zbawienne skutki tej 
metody zniały, doświadczenia ostatnich lat nie 
są zachęcające. Prócz tego sprzęgli socyaliści 
swoje idee i swoje interesa tak dalece z intere­
sami kultury, iż nie można ustawami prohibi- 
cyjnemi ich atakować, nie atakując zarazem 
zdobyczy i warunków kultury wogóle, np. wol­
ności myśli, swobody nanczania, głosowania po­
wszechnego i t. d. Dotyczące ustawy byłyby 
tedy niebezpieczeństwem dla Niemiec ogólnem, 
a przeciwko temu broni się jeszcze każdy, ko­
mu aa postępie cywilizacyi zależy. I  każdy też, 
kto na swojej skórze doznał, jak elastycznie da 
się prawo interpretować przez uprzedzonego lub 
politycznie wrogiego sędziego, o czem Polacy 
na całym obszarze państwa mogliby dużo opo­
wiedzieć, być musi przeciwnikiem nstaw wyjąt­
kowych.

Walka więc ze socyalistami przy pomocy no­
wych ad hoc nstaw na razie jest wykluczona, 
zostają zaś stare tylko prawa i przepisy admi­
nistracyjne, które „odpowiednio14 należy sto­
sować. Ten tez system obrał rząd, jeszcze raz 
dając dowod słabości uderzaniem na przeciwni­
ka z tyłu, zamiast —  jak to Bismark zawsze 
robił —  twarzą w twarz, w regularnej wojnie. 
Od 2 września wstąpił w sądownictwo nowy 
duch, prokuratorye odbierają instrukcye nie od 
ministra sprawiedliwości, lecz od K  o e 11 e r a, 
ministra spraw wewnętrznych. Wiadomo, że walkę 
tę, z powodu uroczystości Sedanu, wydał sam 
cesarz i dotąd stoi na jej czele. W mowach i 
depeszach daje wyraz swym uczuciom, tem sa­
mem robiąc siebie ogniskiem walk partyjnych. 
Rząd nie wyciąga stąd konsekwencyi, aby na 
drodze ustawodawczej rozpocząć pracę „sana­
cyjną14, sądy zaś mają coraz więcej spraw o 
obrazę majestatu. Niema prawie dnia, by ktoś 
za tę zbrodnię nie został zasądzony. Rozgory­
czenie i zaciętość przez to się nie zmniejsza, 
przyjmuje tylko, jak Niemiec powiada, eine 
personliche Spitze.

Były kanclerz Caprivi powiedział był kiedyś, 
że pod jego sztandarem stanie się polityka nu­
dną. I  rzeczywiście, sądząc po skąpych wiado­
mościach, jakie o Niemczech pojawiają się w 
pismach codziennych, należałoby o tem państwie 
powtórzyć to, co się mówi o dziewicach: że nąj 
lepszą jest ta, o której najmniej się mówi. Ale 
jest to stagnauya czysto zewnętrzna, cisza przed 
burzą.

Zaburzenia w Turcyi.
Mięszana komisya kontrolująca dla reform 

administracyjnych w Turcyi została już zamia 
nowaną. Składa się ona, jak wiadomo, w poło­
wie z Mahomedan, w połowie z chrześcijan, 
przewodniczy jej minister spraw zagranicznych. 
Listy członków komisyi dotąd urzędownie nie 
ogłoszono, chociaż sułtan jnż ją podobno pod­
pisał. Z Mahomedan powołani zostali, jak do­
noszą niektóre dzienniki zagraniczne, do tej ko 
myi: Selim S ć r r i  Pasza, były „wali44 z Diar- 
bekir, L e h i b  Efendi, obecny prokurator gene­
ralny i A k i f  Efendi, członek rady stanu. 
Z chrześcijan dwaj są Armeńczykami, trzeci 
Grekiem; ma to być O h a n n e s  Efendi, gene­
ralny prokurator Izby obrachnnkowej; jednym 
z Armeńczyków ma być senator S e r w e c z e n .

Generalnym inspektorem prowincyj małoazya- 
tyckich zamianowano S z a k i r a Paszę, zaś ja ­
ko „adjunkta' dodano mu F e t i h‘a Beya, 
chrześcijanina, syna byłego walfego Libanonn. 
Fetih Bey piastował dotąd urząd dyrektora ar­
chiwum w ministerstwie rolnictwa. Ma to być 
dobry administrator, lecz człowiek bez większe 
go wykształcenia.

Sytuacya w Turcyi jest bardzo poważna. 
Zwłaszcza z Azyi Mniejszej i z Arabii coraz 
gorsze dochodzą wieści. Rozruchy w Z e i t u n 
przybrały charakter bardzo groźny. Armeńczy­
cy uszli tam w góry, gdzie zorganizowali się 
w oddziały i napadli na wsie tnreckie, z któ­
rych 15 prawie z ziemią zrównali, mężczyzn, 
kobiety i dzieci wymordowali. Część Tnrków 
zdołała njść rzezi i udała się do A l e p p o ,  
gdzie wezwała ludność turecką do zemsty. Ara­
bowie, a podobno nawet Grecy i inni katolicy 
ruszyli razem z Turkami na Armeńczyków pod 
Zeitun i sprawili okropną rzeż w ich szere­
gach.

Wiazankę innych wiadomości z prowincyj 
tureckich znajdą czytelnicy w dziale telegra­
mów.

W  Konstantynopolu panuje podobno w sfe­
rach tureckich ogromne oburzenie na Armeń­
czyków. Patryarcha armeński uchodzi za oso­
bistość skompromitowaną i, mimo interwencji 
mocarstw europejskich, będzie podobno musiał 
ze swego stanowiska ustąpić. Turcy wydali 
hasło: „ n i e  k u p u j c i e  u A r m e ń c z y k ó w 44. 
Dziennik tnrecki Sabah, który wychodził w 20000 
egzemplarzy, bije obecnie 3 tysiące z powodu, 
że właścicielem jego jest Armeńczyk. Urzędni­
kom pałacowym narodowości armeńskiej dano 
do poznania, że nie mają po co przychodzić do 
pałaców sułtana. Liwerautom nadwornym, któ­
rzy wraz z innymi kupcami armeńskimi pod­
czas zabnrzeń pozamykali sklepy, zapowiedziano, 
że sułtan usług ich nie potrzebnje. Armeńskie­
mu kupcowi kawy, Hadżikowi Efendi'emu, któ­
rego rodzina od półtora wieku dostarcza kawy 
na dwór sułtana, odebrano ten przywilej. Jubi­
ler nadworny, utracił także swoje prawa dla­
tego, że jest Armeńczykiem.

P o w s z e c h n a  p a n i k a  o d b i ł a  s i ę  
t a k ż e  f a t a l n i e  na s y t u a c j i  f i n a ns o -  
w ej. Sarafowie, czyli właściciele kantorów wy­
miany, nie chcą wypłacać banknotów „Banku 
Ottomańskiego44 goto w ką

W  piątek podjęto w banku Ottomańskim 
ogromną ilość depozytów i w jednym dniu za­

żądano wypłaty w gotówce za 5 minonów ma­
rek. Prasa w Konstantynopolu wzywa do spo­
koju, aby Bankowi nie sprawiać zbytecznych i 
krzywdzących trndności w chwili, gdy potrze­
bnje wszelkich sił użyć, aby przetrwać przesi­
lenie, jakie grozi jemu i państwu. Kredyt Bankn 
Ottomańskiego, zdaniem prasy zagranicznej, spo­
czywać ma na tak pewnych podstawach, że wy­
padki obecne zachwiać nim nie mogą.

W  samej stolicy Turcyi ma zresztą panować 
spokój. Tylko w Alemdagh, o kilka godzin odle- 
głem od Skutari, przyszło do rozruchów z po­
wodu, że kilku Armeńczyków odkopało na 
cmentarzn zwłoki Turków i znieważyło je.

Poddani obcych państw w prowincyonalnych 
miastach tnreckich czują się idepewni i wzy­
wają opieki ambasad.

Przegląd polityczny.

Kraków, 4 listopada. 
Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza nominacyę hr. 

Stanisława Badeniego na marszałka krajowego. 
Jest to ostatnia nomiuacya, pozostająca w bez 
pośrednim związkn z powołaniem hr. Kazimie­
rza Badeniego na austryackiego premiera. Prze­
widywano ją od pierwszej chwili, skoro poja­
wiła się wieść o mianowaniu księcia Sanguszki 
namiestnikiem Galicyi. Hr. Stanisław Badeni 
posiada niewątpliwie wiele przymiotów, potrze­
bnych na stanowisku, na jakie go powołano, 
czy jednak, jako marszałek, potrafi być dość 
niezawisłym od prezydenta gabinetu, który jest 
jego bratem ? Nie chcemy sądzić przedwcześnie. 
W  każdym razie nowy marszałek nie zadowolni 
się rolą bierną i wywrze wpływ na tok spraw 
krajowych. W  interesie kraju życzymy sobie, 
aby to był wpływ dodatni.

Pomiędzy klubem Hobenwarta a słowieńskimi 
posłami, którzy w r. 1893 z tego klubu wystą­
pili i osobny klub ntworzyli, toczą się układy o 
powrót do klubu konserwatywnego. Jak dono­
szą Narodni Listy, posłowie słowieńscy są skłon­
ni do tego kroku, żądają jednak, aby zagwa­
rantowano im zupełną niezależność w sprawach 
narodowościowych w tym samym stopniu, jak 
przyznano ją  grupie klerykalnej w sprawach 
szkolnych i kościelnych. Nadto słowieńscy po­
słowie domagają się, aby konserwatywni Niem­
cy popierali ich żądania w Styryi co do składu 
Wydziału krajowego i krajowej Rady szkolnej. 
Klub konserwatywny, a w szczególności hr. 
Hohenwart, podobno nie bardzo życzy sobie 
fuzyi. Ponieważ p. Klaicz przybył już do W ie­
dnia, przeto prawdopodobnie sprawa ta wkrótce 
się rozstrzygnie. Dotychczas czekano bowiem na 
niego w klubie słowieńskim.

Sprawa gimnazyum słowiańskiego w Cylei 
przypomina się znowu austryackim mężom sta­
nu i grozi nowemi zawikłaniami. Do pierwszej 
klasy zgłosiło się 113 uczniów, a pomimo nie­
zwykłej ścisłości przy egzaminach wstępnych, 
przyjęto 89 uczniów. Okazała się zatem potrze­
ba utworzenia drngiego oddziałn. Dotychczas 
jednak zarząd szkolny napróżno się tego doma­
gał. Zachowanie się władz szkolnych tem bar­
dziej budzi zdziwienie i niezadowolenie, że 67 
uczniów pieiwszej klasy z niemieckim językiem 
wykładowym natychmiast rozdzielono na dwa 
oddziały. Interwencya posłów słowieńskich nie 
odniosła dotychczas skutku. Zamierzają oni za­
tem kwestyę postawić na ostrzu miecza w klu­
bie Hohenwarta. Czyżby za rządów hr. Bade­
niego miało być Słowieńcom trudniej uzyskać 
to, co im się słusznie należy ?

Wiadomość, jakoby zatwierdzenie wyboru dra 
L  u e g e r a nczyniono zawisłem od złożenia 
przez niego mandatu do Rady państwa, okazała 
się nieprawdziwą. Sam dr. Lueger zamieszcza 
w pismach wiedeńskich sprostowanie, że takie­
go żądania nikt mu nie przedstawił. Rząd wę­
gierski w organach swoich wyparł się wszel­
kiej chęci wpływania na postanowienie rządu 
austryackiego w tej kwestyi. Mimo to wystą­
pienie prasy węgierskiej nie pozostanie bez 
wpływu na niekorzyść tych, którzy domagają 
się niezatwierdzenia wyboru.

Węgierski minister F e s t e t i c s  ustąpił. O ob­
jęcie tej teki zwrócono się podobno do wicepre­
zydenta Izby poselskiej D a r a n y i’e g o. Prawdo- 
podobniejszem ma być jednak, że kierownictwo 
ministerstwa rolnictwa obejmie znowu B a n f f y .

Z Francyi. Nowy gahinet.
Skład nowego radykalnego gabinetu francu­

skiego został już w dzienniku urzędowym ogło­
szony, a prezes ministrów Bourgeois ma dziś 
w obn Izbach ustawodawczych rozwinąć swój 
irogram rządowy. Program ten będzie niewąt- 
iliwie do pewnego stopnia wyrazem poglądów, 
zamiarów i żądań, odpowiadających radykalnej 
przeszłości ministrów, czy jednak po radykal­
nych słowach nastąpią odpowiednie czyny, to 
inne pytanie. Nowemu gabinetowi z pewnością 
ni< łatwo będzie pomiędzy naprężonem oczekiwa­
niem stronników i praktyczną możliwością zna­
leźć drogę, wiodącą do celu, t. j. do utrzyma­
nia trwałej większości. Wprawdzie Bonrgeois 
dla zaskarbienia sobie względów własnego stron­
nictwa i socyalistów zamierza pono pr zeprowa­
dzić gruntowne zmiany w personalu prefektów 
i zainaugurować akcyę rządową dla sprawy ro­
botników w Carmaux i w tym celu, jak po­
wiadają, zastrzegł dla siebie tekę ministerstwa 
Spraw wewnętrznych, ale już w innych kierun- 
Łacli radykalizm nowego rządu zaczyna gwał­
townie słabnęć. —  Jak donosi Temps, minister 
skarbu D o u m e r  wyraził się w gronie naj­
bliższych przyjaciół, że przekształcenie całego 
u s t a w o d a w s t w a  p o d a t k o w e g o  nie da 
się jednym zamachem dokonać i że rząd mnsi 
wpierw tę sprawę gruntownie rozpatrzeć. Temps 
wysnuwa stąd wniosek, że reforma podatkowa 
w najlepszym razie nie prędzej jak w przy­
szłym roku dopiero przyoblecze się w formę 
rzeczywistego projektu.

Również w sprawie madagaskarskiej, z powo­
du której wstąpienie ministra Hanotaux do no­
wego rządu zostało udaremnione, pisma rady­
kalne spnszczają już teraz ogromnie z tonu. —  
C l e m e n c e a n  mniema, że słowo „protektorat44 
może śmiało w traktacie pozostać, a wystarczy 
tylko, jeśli Izba jednogłośnie poweźmie uchwa­
łę, że w Madagaskarze nie może panować ża­

dne inne, tylko francuskie zwierzchnictwo. —  
Przed kilku dniami podobny projekt byłby po- 
prostu wyśmiany, ale wtenczas radykalni nie 
byli jeszcze ministrami.

Wielką zapewne niespodzianką, zwłaszcza dla 
sfer dyplomatycznych, było powołanie nowego 
ministra spraw zagranicznych w osobie lekarza 
dr. B e r t h e 1 o t a. Znakomity i na całą Enropę 
głośny chemik i uczony, Piotr Eugeniusz Mar­
celin B e r t h e l o t ,  urodził się 25 października 
1827 r. w Paryżu. Wychowanek liceum Henry­
ka IV  otrzymał już w r. 1846 nagrodę honoro­
wą za rozprawę fiolozoficzną, a wkrótce potem 
tytuł doktora. Od r. 1865 zajmuje Berthelot w 
College de France katedrę chemii. Od r. 1863 
jest członkiem akademii medycznej, od r. 1873 
członkiem i dożywotnim sekretarzem akademii 
umiejętności, nadto należy do całego szeregu 
towarzystw i instytucyj naukowych we Francyi 
i za granicą. Wydał mnóstwo poważnych dzieł, 
z których znakomitsze dotyczą chemicznej syn­
tezy, mechaniki chemicznej, nauki o chemicz- 
nem cienie, siły materyj wybuchowych, począt­
ków alchemii i t. p. W  r. 1881 został Berthe­
lot powołany na dożywotniego członka senatu. 
Należał wówczas do umiarkowanych republika­
nów. a mimo to w pięć lat później radykalny 
gabinet Gobleta ujrzał go w swojern gronie ja ­
ko ministra oświaty. W  życiu swojem politycz- 
nem zajmował stę Berthelot przeważnie sprawa­
mi, które mniej lub więcej odpowiadały jego 
stanowisku naukowemu. Teraz dopiero z wyżyn 
nauki ma zejść po raz pierwszy na gładką po­
sadzkę dyplomacyi i znaleźć się w głuchym la­
biryncie intryg politycznych. Czy i jak uczony 
lekarz wywiąże się z nowych swych zadań, na 
razie przewidzieć trudno, nie od rzeczy jednak 
będzie zauważyć, że w sferach dyplomatycznych 
nważają powołanie B e r t h e l o t a  na stanowi­
sko ministra spraw zagranicznych jako prowi­
zoryczne, w nadziei, że niedługo sam B o u r g e ­
o i s  tę tekę obejmie.

Na otwarcie domu Przytuliska dla kalek i starców 
uczestników powstania z r. 1863.

Wiersz napisany przez Sewerynę Duchińską.

Witaj mi, witaj domn, zbudowany 
Dla tych, co z wrogiem szli na bój ostatni,
Ileż mi mówią twe ubogie ściany,
Dzieło wysiłku i miłości bratniej.

Pobłogosławcież wy Piasty z Wawelu 
Ów dom, co wyrósł w Krakusowyro grodzie,
Żywe .świadectwo, po klęskach tak wielu,
Serc nie wygasłych w starganym narodzie.

Niechże tu znajdzie bezpieczną ostoję 
Garstka tułaczów burzami rozbita,
Matko Ojezyzno! ona łany Twoje 
Krwią z żył pociekłą karmiła do syta.

Ah ! przyjdą czasy, po krwawej powodzi 
Z wiarą rzucone zakiełkuje ziarno,
W tys.ące kłosów ten plon się rozrodzi,
Bóg szczodrze płaci za siejbę ofiarną!

Spocznijcie znojni, pod gościnnym dachem 
Przyjdzie wam, Bracia, może niezadługo,
Pochwycić szablę, i z nowym zamachem 
Nowej się chwały dokupić zasługą.

Na trud przetrwany niech z was nikt nie biada, 
Myśl ta niech błogiej doda wam podniety,
Szczebel po szczeblu wdzierać się wypada,
Nim naród stanie zwycięsko u mety.

Wasze wysiłki, wasze krwawe trudy,
To nowy szczebel do wielkiego dzieła,
W was zapatrzone zawołały ludy:
Polska się rusza, Polska nie zginęła!

A kiedy stanie Ojczyzna u celu,
I prace synów pamięcią przebieży,
Oplecie w wawrzyn pod cieniem Wawelu 
Ów dom ogniska styczniowych szermierzy.

Wam budownikom, wam, coście z mozołem 
Cegłę po cegle znosili dla braci,
Złóżmy hołd szczery z pochylonem czołem, 
Wytrwałe trudy niech wam Bóg zapłaci.

Paryż, 18 października 1895.

K R O N I K A .

Kraków, 4 listopada.
Nabożeństwo Bractwa N. P. Maryi Królowej 

korony polskiej. W środę 6 bm. o godz. 9 rano od­
prawi ko. prałat Pelczar w kościele N. Panny Ma­
ryi nabożeństwo za dusze zmai łych członków Brac­
twa.

Przytulisko uczestników powstania 1883 r.
Wczoraj o godzinie 2-giej po południu odbyło się 
poświęcenie „Przytuliska14 dla kalek i starców ucze­
stników powstania 1863/4 r. na Zwierzyńcu, w po- 
łliżu klasztoru PP. Norbertanek. Poświęcenia dokonał 
rektor Pijarów ksiądz Chromecki i następnie polecił 
w gorącem przemówieni i ten przybytek, który jest 
dziełem miłości bratniej, opiece i ofiarności społe­
czeństwa polskiego. W imieniu gminy Zwierzynie­
ckiej powitał p. Antoniewicz, radny gminy Zwie­
rzyńca, osiadłych w „Przytulisku44 starców i ofiaro­
wał im chleb i sól. Ostatni przemawiał poseł Po- 
powski, w imieniu komitetu „Przytuliska. Mówca 
zauważył, że w krajach wolnych budnją wspaniałe 
hotele inwalidów. W Węgrzecii, po zawarciu ugody 
w 1867, zawotowano pensye dla uczestników walki 
z 1848. My, stosownie do naszych ubogich środ­
ków, zbudowaliśmy skromny domek, o którym tak 
piękne wypowiedziała myśli sędziwa nasza poetka 
pani Duchińską. Zaznaczył mówca, że myśl utwo­
rzenia „Przytuliska44 powstała przed dwoma laty 
ua wycieczce uczestników powstania z 1863/4 r., 
gdzie zebrano na ten cel 27 złr. Następnie dzięki 
gorliwym zabiegom pp. Małeckiego, Piwowarskiego, 
Benaluka i Piaseckiego, znaleziono środki na zbu­
dowanie tego domku. Nie wątpimy, że i w innych 
okolicach kraju powstaną takie przytuliska, jako 
wywiązanie się społeczeństwa z obowiązków dla 
tych, którzy swe życie nieśli w ofierze za kraj,

i że zanim, jak na Węgrzecii, będziemy mogli za­
opiekować się wszystkimi uczestnikami tych krwa­
wych walk, przynajmniej cząstka ich znajdzie spo­
kojny kąt i dach nad głową na starość. Aby je 
dnak starcy w tem „Przytulisku44 mieli nietylko 
mieszkanie, ale i kawałek chleba, musimy od wołać 
się do społeczeństwa o pomoc i poparcie Stowa­
rzyszenia.

W hotelu Saskim wieczorem o godzinie 6-tej od­
było się zebranie towarzyskie uczestników powsta­
nia, na które przybyło do 50 osób ze wszystkich 
warstw społeczeństwa krakowskiego. Na zebraniu 
wygłoszono kilka toastów okolicznościowych oraz 
odczytano telegram p. Feliksa Wiśniewskiego ze 
Szczawnicy, ofiarującego 200 koron na rzecz „Przy­
tuliska44. Cały wieczór był ożywiony nastrojem 
serdecznie patryotycznym i poważnym.

Na uroczystość otwarcia Przytuliska nadesłała 
p. Seweryna Duchińską z Paryża piękny wiersz, 
który na innem miejscu zamieszczamy.

Marszałkiem krajowym w Galicyi zamianowa­
ny został hr. Stanisław Badeni, jak o tem na in­
nem miejscu dzisiejszego numeru wspominamy.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 na budowę szkoły 
polskiej w Biały nadesłali pp. Adela Schmidl w 
Wadowicach zamiast oświetlenia grobu 4 złr., Wa­
lery Maszewski w Suchy od pp. Dąbkowskiej, 
Kmpkowej, Kądziołkowej i Glattmanównej po ko­
ronie, razem 2 złr., Mieczysław Różański w Czer­
nichowie zebrane w kółku towarzyskiem 1 złr. 50 
ct., Izydor Dydak w Łowczówku 40 ct., S. Barzy- 
kowski w Brzeżauach 26 ct.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał
do Administracyi naszego pisma p. Agaton z Ple- 
śny 40 ct.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyli na 
ręce p. Maryi Siedleckiej: p. Tadeusz Łobaczewski 
5 złr. 20 ct. za sprzedano cegiełki, p. Z. 1 rubla 
20 kop., zebrane w Królestwie Polskiem, i 1 złr. 
jako w rocznicę trzeciego rozbioru Polski.

Stypendyum dla ucznia gimnazyum polskiego 
W Cieszynie. Za pośrednictwem prof. Dembowskie­
go złożono od nauczycieli wyższej szkoły realnej i 
od znajomych kwotę 12 złr., jako trzecią ratę na 
stypendyum dla. ucznia gimnazyum polskiego w Cie­
szynie.

Ofiary ze starej monety miedzianej. W celu
pokrycia kosztów pobicia miedzią sygnaturki ko­
ścioła, nowo pod dach wzniosionego, w Harklowej 
obok Biecza, w dyecezyi przemyskiej, oraz w ogóle 
w celu ulżenia bardzo trudnym warunkom budowy 
„domu Bożego44 w ubogiej pa-afii, osieroconej spa 
leniem się kościoła drewnianego w dniu 21 lipca 
1894, podjął kierująay budową architekt myśl zbie­
rania starych miedziaków, tj. wyszłej z obiegu 
zdawkowej miedzianej monety. Piękny cel, oraz 
pożytek moralny myśli, przez którą z wycofa­
niem z obiegu nieważnych „miedziaków44 uchyli się 
możebność nadużywania nieuwagi w manipulacyach 
handlowych, pozwala najusilniej polecić dobrej woli 
publiczności tę składkę bez uszczerbku niemal.

Do puszek przygotowanych dotąd w księgarniach: 
G e b e t h n e r a  i W o l f f a  w K r a k o w i e ,  Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie, Józefa Pisza w 
Tarnowie i Pelara Czerny w Rzeszowie, oraz n ks, 
proboszcza Stanisława Hańskiego w Harklowej (o- 
statnia poczta Skołyszyn), składać i nadsyłać można 
stare wycofane miedziaki.

Wydział krajowy zamianował dra Władysława 
Jarosza i dra Juliana Woszczyńskiego sekundaryu- 
szami krajowego szpitala św. Łazarz:

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
w środę 6 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali Śnia­
deckich Collegium novum posiedzenie zwyczajne, 
na którem dr. Nowak przedstawi okazy patologi­
czne, poczem mówić będzie dr. Zanietowski (młod­
szy) „O zmianach pobudliwości nerwów w okolicy 
katody pod wpływem prądów galwanicznych i ich 
znaczeniu dla elektroterapii44.

Dr. Aleksander Bohdan Kułaczkowski, kandy­
dat adwokacki w Wiedniu, wpisany został na listę 
obrońców w sprawach karnych w okręgu apelacyi 
wiedeńskiej.

Jubileusz dra Smolki. Wydział krajowy na ad 
hoc zwołanej sesyi uchwalił wziąć udział w uro­
czystym obchodzie jubileuszu dra Smolki i posta­
nowił wystosować do jubilata adres. W zebraniu 
na strzelnicy w dniu 5 b. m. wezmą udział człon­
kowie Wydziału krajowego i jeden z nich odczyta 
i wręczy wówczas ten adres.

Na posiedzeniu Rady miasta Lwowa sekretarz 
Rady, radca Lukas, odczytał pismo komitetu, urzą­
dzającego jubileusz dra Smolki, zapraszające człon­
ków Rady do wzięcia udziału w tym obchodzie. 
Wiceprezydent p. Marchwicki postawił wniosek, 
przyjęty przez Radę jednogłośnie wśród hucznych 
oklasków, aby Rada wzięła udział w tym jubileu­
szu w komplecie. Rada przyjęła dalej odczytany 
przez prof. Radziszewskiego, a zaopatrzony liczne- 
mi podpisami wniosek nagły, opiewający, jak na­
stępuje: „Celem uczczenia 86-tej rocznicy urodzin 
dra Franciszka Smolski, eprezentacya miasta Lwo­
wa uchwala: W dniu 5 listopada b. r. deputacya 
Rady miejskiej, złożona z pp. dra Z. Marchwickie­
go, wiceprezydenta miasta, M. Michalskiego, pierw­
szego delegata, i A. Stokowskiego, seniora Rady m., 
wręczy drowi Franciszkowi Smolce medal złoty, na 
cześć jego wybity, oraz oświadczy, iż w czesie, któ­
ry dostojny jubilat sam bliżej oznaczy, gmina mia­
sta Lwowa obejmie opiekę nad kopcem Unii, z ini- 
cyatywy i kosztem dra Smolki na górze zamkowej 
wzniesionym. Reprczentacya miasta Lwowa przystą­
pi do wykonania powziętej już uchwały co do usta 
wienia biustu dra Smolki w sali ratuszowej.44

Staraniem przełożeństwa zboru Izraelickiego i za­
rządu synagogi we Lwowie odbędzie się jutro we 
wtorek o godz. 11 przed południem w synagodze 
na Żółkicwskiem uroczyste nabożeństwo, celem 
uczczenia 86-tej rocznicy urodzin dra Franciszka 
Smolki.

t  Śp. Aleksander Zarzycki, zmarły w Warszawie, 
urodził się we Lwowie w roku 1834, gdzie po­
czątkowo wykształcenie muzyczne odebrał od Cze­
cha Fioła. Wytrawny ten pedagog umiał należycie 
ocenić i popchnąć na właściwe drogi talent swoje­
go ucznia, który już w r. 1856 występował pu­
blicznie wraz ze skrzypkiem Biernackim w Krako­
wie i w Poznaniu. Młody wirtuoz nie poprzestał 
jednak na tero i zapragnął kształcić się dalej.— 
W tym celu wyjechał do Paryża, gdzie przebywa­
jąc cztery lata, odbył gruntowne studya pod kie­
runkiem Rebera, tudzież oznajomił się ze wszyst- 
kiemi znakomitościami ówczesnego świata muzykal­
nego, zamieszkującemi nad Sekwaną. Studya poszły 
tak pomyślnie, że młody Zarzycki już w r. 1860 
mógł wystąpić z własnym koncertem w stolicy 
Francyi, a koncert ten był początkiem jego karye-

ry, na nim bowiem młody muzyk zdobył sobie od- 
razu uznanie krytyki i publiczności, zarówno jako 
wirtuoz, jak i kompozytor. Odtąd powodzenie stale 
towarzyszyło już Zarzyckiemu w wędrówkach jego 
artystycznych, naprzód po Niemczech, następnie w 
Wiedniu i Warszawie, w której od r. 1866 miesz­
kał stale.

Kiedy w roku 1871 zawiązano w Warszawie 
Towarzystwo muzyczne, kierownictwo tą instytucyą 
powierzono Zarzyckiemu, gdy zaś po śmierci Kąt- 
skiego zawakowała posada dyrektora instytutu mu­
zycznego, na nią również powołano zmarłego kom­
pozytora i muzyka. Na stanowisku tem nie długo 
wszakże pozostawał Zarzycki, a wkrótce rozwijają­
ca się choroba zmusiła go do zamknięcia się w za­
ciszu domowem.

W ś. p. Zarzyckim koncentrowały się dwie in­
dywidualności artystyczne: wirtuoz i kompozytor. 
Ta ostatnia jednak indywidualność prawie całko­
wicie pokrywała pierwszą. Jako pianista ś. p. Za­
rzycki odznaczał się poprawnością formy, wyrobie­
niem technicznem i wysoką starannością. Natomiast 
jako kompozytor położył wielkie zasługi dla sztu­
ki. Historya naszej muzyki zapisze jego imię nie- 
zatartemi głoskami na swoich kartach i położy je 
obok najgłośniejszych i najzasłuzeńszych. Ś. p. Za­
rzycki z wielką swobodą obracał się we wszyst­
kich formach muzycznych i komponował obok kon­
certów, uwertur i suit, polonezy, mazurki, barka­
role, nokturny i drobniejsze utwory fortepianowe. 
Najwyżej jednak stanął w dziedzinie pieśni do 
słów Adama Asnyka, jak n. p. prześliczne „Między 
nami nic nie było44, lub serenada „Patrz, oto wio­
sna znów44. Klejnotów takich pozostawił wiele. 
Można też śmiało powiedzieć, że bywał w nich 
niejednokrotnie prawdziwie natchnionym. Ostatniem 
jego dziełem była „Suita polska44.

t  Adolf O strowski, jeden z najwybitniejszych 
artystów teatrów warszawskich, urodzony w 1837 
roku, kończył szkołę dramatyczną przy teatrach 
rządowych, a w r. 1857 zaliczony został do. grona 
stałych artystów w Warszawie. Obdarzony niepo­
ślednią siłą komiczną, Ostrowski odrazu wybrał so­
bie specjalność, do której powierzchowność jego 
tak się nadawała. Jako mieszczuch komiczny w fran­
cuskich komedyach, nie miał soDie równego. W o- 
ryginalnych utworach grywał szlachciców podży- 
łych, jak i poważniejszych, w miarę potrzeby. Do­
skonałym był też żydem na scenie. Samo nazwisko 
Ostrowskiego wystarczało, aby przyciągnąć publi­
czność do teatru, zapewniało ono powodzenie sztnee, 
a roli wykonanie wzorowe, opracowane najstaran­
niej i okraszone humorem, którego na scenie posia­
dał zapas niewyczerpany. W sztukach starego Fre­
dry bywał Ostrowski doskonałym szlachcicem i bo­
gatą miał kolekcyę ról tego zakroju. Z autorów 
oryginalnych współczesnych: Bliziński, Fredro (syn), 
Bałucki, Lubowski i Zalewski żadnej sztuki na 
scenę warszawska nie dali bez współudziału Ostrow­
skiego. W tłómaczonych Fromentel w „Safandu- 
łach14 Sardou był ostatnim wyrazem jego wielkiego 
aktorskiego talentu. W sztuce tej wspólnie z Żół­
kowskim i Rapackim zachwycał on Warszawę i stał 
Istotnie na tych wyżynach, na jakie prawdziwy ta­
lent aktorski, spotęgowany pracą, wzbić się moze. 
DotKnięiy nieuleczalną chorobą, która go już od lat 
pięciu nurtowała, powodując zn,echęcenie, upadek 
sił i humoru, usunął się Ostrowski od pracy w 
teatrze i gasł powoli, cierpieniem fizycznem i mo- 
ralnem podkopany. Artysta osierocił żonę, Zuzannę 
ze Swiergockich Ostrowską, również artystkę sceny 
warszawskiej i jedyną córkę.

Zmarli. We Lwowie zmarła dnia 2 bm., prze­
żywszy Jat 80, Paulina z Bereżeckich N i e d z i e l ­
ska ,  matka radcy Wydziału krajowego dra Wa­
cława Niedzielskiego, osoba wielkich przymiotów 
serca.

Rada szkolna krajowa postanowiła polecić cza­
sopismo p. t. Wieli Miody, z r. 1894, we Lwowie, 
nakładem Zofii Mrozowickiej, do bibliotek szkół lu­
dowych pospolitych i wydziałowych, oraz na nagro­
dy szkolne. (Rozporządzenie z d. 23 września b. r 
L. 15.801).

Rozporządzenie to nader słuszne, pismo to bo­
wiem, jak wielokroć razy już zaznaczaliśmy, za­
sługuje na gorące polecenie go rodzicom i opieku­
nom młodzieży polskiej.

Z teatru. W sobotę wznowiono sędziwą wiekiem 
sztukę, regularnie co rok na dzień zaduszny wy­
ciskającą łzy z oczu Niemców w wielkich i ma­
łych miastach ich ojczyzny, mianowicie „Młynarza 
i jego córkę44, Ernesta Raupacha. —  Etyczna strona 
tego utworu jest największą jego wartością i ona 
też wyłącznie zapewnia mu długie lata powodze­
nia. Gra artystów naszych w tym melodramacie, 
szczególnie p. Zboińskiego, w roli głównej młyna­
rza, była godną uznania, jak również dbałość za­
rządu sceny o dobre obsadzenie wszystkich innych 
ról i w ogóle o zewnętrzną stronę widowiska.

Cholera W Galicyi. Stan cholery w kraju w d. 
31 października i 1 listopada br. przedstawia się 
w sposób następujący: W powiecie borszczowskim 
w MusAarowie pozostała 1, wyzdrowiała 1 osoba. 
W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach pozostała 
1, umarła 1 osoba. W powiecie kamioneckim w Ra- 
dziechowie pozostały z dni poprzednich 3 osoby, 
zachorowało 6, umarły 4, pozostaje nadal w le­
czeniu 5 osób. W Przemyślu pozostaje nadal w 
leczeniu 1 osoba. W powiecie husiatyńskim w Cho- 
rostkowie zachorowało 6, umarła 1, pozostaje nadal 
w leczeniu 5 osób. W powiecie tarnopolskim w 
Bacniowie pozostała z dni DOprzeduich 1, umarła 
1; w Krzy wkach pozostały z dni poprzednich 4 
osoby, wyzdrowiała 1, umarła 1, pozostają nadal 
w leczen!u 2 osoby; w Łuczkach pozostała 1, za­
chorowały 2, pozostają nadal w leczeniu 3 osoby; 
w Ostrowie pozostało z dni poprzednich 5 osób, 
zachorowała 1, wyzdrowiała 1, pozostaje nadal w 
leczeniu 5 osób. W powiecie trembowelskim w Bo­
dzanowie zachorowały 3, pozostaje nadal w lecze­
niu 3 osoby, w Mołowie zachorowały 2, pozostają 
nadal w leczeniu 2 osoby; w Warwaryńcarh pozo­
stała 1, zachorowały 3, nmarła 1, pozostają nadal 
w leczeniu 3 osoby; w Zaścinoczach pozostały z 
dni poprzednich 2 osoby, umarła 1, pozostaje w 
leczeniu 1 osoba; w Zubowie pozostają nadal w 
leczeniu 2 osoby. Razem pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 22, zachorowało osób 23, 
wyzdrowiały 3 osoby, nmarło 10 osób, pozostaje w 
leczeniu osób 32.

Postępowanie wojskowych w Nowym Sączu.
Jednocześnie od kilku korespondentów z Nowego 
Sącza, znanych nam z nazwisk i zasługujących na 
zupełne zaufanie, odbieramy listy z doniesieniem o 
krwawych zajściach w tem mieście. Z relacyj tych 
wybieramy najmniej j wkrawą i ogłaszamy je dla
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wiadomości władz wojskowych, oraz polskich po­
słów do Rady państwa:

Dnia 1 b. m. około godz. !J wieczorem przecho­
dziło kilku pijanych żołnierzy koło domu , położo­
nego tuż obok cmentarza, śpiewając bezecne pieśni 
i grając na harmonii, a gdy właściciel domu tego, 
murarz Górski, wyszedł i przekładał im, iż granie 
i śpiewanie w dniu Zadusznym obok cmentarza nie 
jest na miejscu, przyszło do sprzeczki, podczas któ­
rej jeden z żołnierzy pchnął Górskiego bagnetem 
w piorś, kładąc go trupem na miejscu, a następnie 
umknął.

Dnia 2 b. m. zaszedł wjpadek podobny o godz. 
12 w południe. Adjunkt kolei państwowej p. Zi- 
glarz idąc z miaBta na kolej napotkał oddział żoł­
nierzy, maszerujący chodnikiem, i zwrócił uwagę 
prowadzącego oddział podoficera, że chodnik jest 
dla publiczności, a wojsko powinno maszerować 
środkiem ulicy. Kiedy oddział przeszedł, spotkał 
się p. Ziglarz z podporucznikiem p. Kriszkie, któ­
remu powyższą uwagę powtórzył, na co tenże ka­
zał go natychmiast aresztować, lżąc go przytem 
słowami i mówiąc do niego: „_Dm Eisenbahnbet- 
tleru. Aresztowany p. Ziglarz wylegitymował się 
przed podporucznikiem p. Kriszkie i zażądał sa- 
tysfakcyi prosząc go, by słowa obelżywe oofnął 
wobec żołnierzy, na co tenże dobył pałasza i z nie­
słychaną wobec bezbronnego odwagą zadał inn kil­
ka cięć w głowę i w rękę. Powyższy wypadek 
miał miejsce w bramie koszar tutejszej piechoty, 
dokąd przyaresztowanego podporucznik Kriszkie za­
prowadził. Poranionego p. Zigiarza, po opatrzeniu 
w szpitalu, na noszach odstawiono do mieszka­
nia. Zapewniają, iż ma on przeciętą czaszkę aż do 
mózgu.

Dodać jeszcze należy, że w mieście naszem od­
działy żołnierzy maszerują prawie zawsze chodni­
kiem, tamuiac przejście publiczności i nie zważając 
nawet na kobiety, które muszą ustępywać w bło­
to, lub przytulać się do muru kamienic.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 22 z. 
m. dwunaste posiedzenie, na którem następujące 
sprawy były przedmiotem obrad i uchwał: Wydano 
orzeczenie w sprawie garbarni w Posadzie Olchow- 
skiej, w powiecie sanockim. Przedłożono terno kan­
dydatów na opróżnioną posadę lekarza potu iatowego 
II kl. Wydano opinię co do potrzeby kreowania 
drugiej apteki w Bochni. Wydano opinię w sprawie 
potrzeby utworzenia aptek we Lwowie i Krasowie 
dla związku kas chorych. Przedłożono opinię w 
przedmiocie założenia nowego cmentarza w Stop- 
czatowie, w powiecie kołomyjskim. Wydano opinie 
co do utworzenia okręgów sanitarnych w Grodzisku, 
w powiecie łańcuckim i w Alwerni, w pow. chrza 
nowskim.

Prywatne seminaryum żeńskie w Nowym Są­
czu. Dla mieszkańców miasta Nowego Sącza i jego 
rozległej okolicy przybędzie w niedalekiej przyszło­
ści ważna i nader pożądana instytucya. Dzięki nie­
strudzonym zabiegom inspektora szkolnego p. Za- 
grodzkiego, tudzież życzliwemu poparciu grona pro­
fesorów gimuazyalnych, otwartem będzie z rokiem 
szkolnym 1896 prywatne seminaryum nauczyciel­
skie żeńskie z zakresem nauk trzechletnim. Sprawa 
otwarcia znajduje się na najlepszej drodze i nie 
ulega wątpliwości, że uzyska przychylne zatwier­
dzenie władzy szkolnej krajowej.

Celem należytego przygotowauia zgłaszających 
się licznych kandydatek do tego nowo powstać 
mającego zakładu , otwartym będzie z dniem 1-go 
grudnia b. r. kurs przygotowawczy.

Na uczczenie półwiekowego jubiieuszu rządów 
cesarza wielki wydział Kasy Oszczędności w Czer- 
niowcach uchwalił 100.000 złr., aby wspólnie z 
Sejmem założyć w Czerniowcach zakład dla głu 
choniemych. Gdyby Sejm nie zgodził się na projekt, 
Kasa za owe 100.000 złr. założy instytut poży­
czkowy, który za pomocą tanich długoterminowych 
pożyczek ma spieszyć z pomocą kupcom, rzemieślni­
kom i drobnym posiadaczom rolnym, zubożałym nie 
z własnej winy. Tenże sam instytut utrzymywałby 
internat ula młodzieży szkolnej.

Brody, 1 listopada. (Koresp. N . Reformy). Nie­
zwykła uroczystość odby ła się unia 21 października 
w Podkamieniu, gdzie otwarto uroczyście kursa rol­
nicze przy tutejszej szkole urządzone staraniem wła 
śoiciela Podkamienia lir. Cetnera. W obecności pre­
zesa Rady szkolnej okręgowej lir. Russockiego, in­
spektora okręgowego p. Tokarskiego, burmistrza 
tir. Cetnera, Rady gminnej, szlachty z okolicy od­
było się uroczyste otwarcie, poprzedzone solenuem 
nabożeństwem, odprawionem przez przeora OO. Do­
minikanów, poczem powrócono do udekorowanej 
szkoły, gdzie się odbył właściwy akt otwarcia i 
oddania budynku. W pięknej mowie otworzył uro­
czystość lir. Oetner, jako burmistrz miasta, wska­
zując na ważność tej instytucyi, nawołując do pra­
cy, zgody i miłości. Dyrektor szkoły p. Krupnicki 
skreślił znaczenie kursu rolniczego, następnie jeden 
chłopczyk i dwie dziewczynki podziękował’ hr. 
Russockiemu, hr. Cetnerowi i inspektorowi Tokar­
skiemu za opiekę nad icb szkołą. Hr. Russocki pod­
niósł zasługi hr. Cetnera. W końcu wystąpiła Ra­
da gminna, a zastępca burmistrza p. Hordyński 
wręczył po stosownem przemówieniu ozdobnie wy­
konany dyplom obywatelstwa honorowego hr. Ce 
tnerowi.

Wydział „Gw iazdj “ brodzkiej mianował dra Fr. 
Smolkę, w uznaniu zasług jego, pierwszym człon­
kiem honorowym, a deputacya z -5 członków wrę­
czy mu 5 b. hi. dyplom honorowego członka.

Z Petersburga. Od dnia 2 do 7 z. m. zatrzy 
mano na ulicach miasta i odprowadzono do cyrku­
łów 1.015 ludzi w nietrzeźwym stanie. „Iluż nadto 
pijanych uniknęło cyrkułu? — pyta Grazdanin.—  
Dlaczego w Petersburgu nie ścigają szynków, a nie 
popierają sprzedaży i herbaty ?° Mówią, że Towa­
rzystwo wstrzemięźliwości z.iir;erza w Swoich her­
baciarniach urządzać wieczory z tańcami.

W tych dniach dwaj złoczyńcy w maskach nocą 
wpadli do pokoju mieszkającej przy ulicy Kano- 
nierskiej pani Sawickiej i, związawszy ją , zrabo­
wali lo0 rs,, oraz cenniejsze rzeczy. Żadnych śla­
dów wyłamania drzwi lub okien nie zauważono; 
policyo, zawiadomił, usłyszawszy jęki ofiary, loka­
tor jej, p. Szadurski.

Proces o szpiegostwo. Przed sądem policyi po­
prawczej w P a r y ż u  odbył się w ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia przy drzwiach zamkniętych pro­
ces przeciw małżonkom Schwartzom, oskarżonym o 
wydawanie Niemcom tajemnic wojskowych. Pięciu 
adwokatów paryskich odmówiło obrony tuk, że kor- 
poracya adwokatów musiała z urzędu dwóch obroń­
ców wyznaczyć. Dwóch wmięszanych w tę sprawę 
podoficerów francuskich umknęło do Niemiec, trze­
ciego ujęto i oddano sądom wojskowym. W sobotę

zapadł wyrok, skazujący Schwartza na 5 lat wie­
zienia i 5.000 fr. grzywny, zaś jego żonę na 3 
lata więzienia i 1.000 fr. grzywny; nadto oboje 
skazani zostali na wydalenie z granic państwa i po- 
zDawienie praw obywatelskich na przeciąg lat 10.

S k ł a d k i  n a  fW a w e l .  D n ia26października odbyto 
się u p. Ulanowskiej XXXIV  ogólne rozbicie puszek skład­
kowych na odnowienie Wawelu, tj. katedry i zamku kró­
lewskiego.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 547 złr. — et., 
któr- została złożoną do Kasy Oszczędności m. Krakowa na 
książeczki nr. 145.673 i 155.455. Całość zaś dotąd uzbie­
ranej składki wynosi 21.440 złr. — et.

Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 23 listopada 
b. r. w domu p Ulanowskiej, przy ulicy Garncarskiej 1 15, 
międzj godziną 4 a b po południu. U pani wiceprezydon- 
towej Pieniążkowej odbędzie się rozbicie puszek dnia 20 
b. m w domu przy ulicy Grodzkiej 1. 13 w godzinach po­
południowych.

Składki. Dla 80-letniego starca W. Z. nadesłał 
p. Kazimierz Ukmiński z Gorlic 1 złr. 50 ct.

Korespondencya Redakcyi. Panu R . £ . w 
Werhczy. Na imię Erazm. Adres: New-York. Equi- 
table Gas Ligt Goinp. Office 340— 3 Aveniie New- 
York.

Repertnar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  5 listopada: „Paryżanka11, kome- 
dya w 3 aktach H. Beeque’a (nowość), występ p. 
G. Zapolskiej; „Tancerka*1, fantazya sceniczna w 
1 akcie.

We środę 6 listopada: „Nora11, dramat w 3 
aktaeli H. Ibsena. „Boubouroche0, sztuka w 2 ak­
tach Jerzego Courtelina (występ p. G. Zapolskiej).

We c z w a r t e k  7 listopada: „Paryżanka11, ko- 
raedya w 3 aktach H. Beeque’a (występ p. G. Za­
polskiej). „Mąż pieszczony11, komedya w 1 akcie.

W p i ą t e k  8 listopada: „Młynarz i jego cór 
kau, dramat ludowy w 5 aktach Ernesta Raupa- 
cha (popularne).

W s o b o t ę  9 listopada: „Rozbitkiu, komedya 
w 4 aktach Blizińskiego (występ p. R. Żelazow­
skiego).

W n i e d z i e l ę  10 listopada: „Kaśka Karja-
tyda“ , melodramat w 6 odsłouach G. Zapolskiej 
(nowość).

Głosy publiczne

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o
ogłoszenie: Z dniem dzisiejszym przestaję należeć 
do składu komitetu budowy pomnika Oskara Kol­
berga, o czera miałem zaszczyt odnośneni pismem 
zawiadomić pp. dra Mączkę i Zyg. Sarneckiego. 
Wszelką odpowiedzialność za czynności komitetu 
odsuwam tem samem od siebie.

Tadeusz Błotnic];i. 
Kraków, 1 listopada 1895.

liafluoSci Daninę, l i l n t i e  1 artystyczne.

—  „Nieprzedawnione hasła11. Niewielka ksią­
żeczka, pod tym tytułem wydana we Lwowie, mie­
ści w sobie następujące dokumenty historyczne: 
Manifest polskiego Towarzystwa demokratycznego, 
ogłoszony w Paryżu 1836 r., Manifest rządu naro 
dowego Rzeczypospolitej z r. 1846, Manifest zja 
zdu słowiańskiego do ludów Europy z r. 1848, 
Pierwszą odezwę komitetu centralnego z r. 1863 
i Dekret rządu narodowego z r. L863 o uwłaszcze­
niu włościan.

Dziś, gdy zasady trójlojalności zaczynają znowu 
głośniej odbrzmiewać, przypomnienie społeczeństwu 
tych „haseł niepizedawDionych0 jast bardziej na 
czasie niż kiedykolwiek. Cena książeczki, którą na­
bywać można we wszystkich księgarniach, wynosi 
5 ct.

—  „Upadek Europy11. Jako tom ósmy zbioro 
wego wydania pism Stefana B u s z c z y r i s k i e g o  
pojawiło się obecnie nakładem komitetu najznako­
mitsze z dzieł niezapomnianego historyka-filozofa, 
znane dotąd jedynie z francuskiej edycyi p. t.: Le 
Dćcadence de VEuropę. Dokładne sprawozdanie o 
tej książce, która swego czasu olbrzymi rozgłos 
zyskała w całej Europie, niebawem zamieścimy.

Pamiętnik Juliana Bartoszewicza. K ra j do­
nosi : Po znakomitym historyku pozostały pisane 
w dwóch odstępach czasu pamiętniki. Pierwsza ich 
część pochodzi z lat młodych i nosi cechę wspo­
mnień czysto osobistych, stąd jest przeważnie pa­
miątką dla rodziny i materyałem do życiorysu au 
tora. Druga część, pisana w ostatnich latach życia 
historyka, ma tło szersze. Jest to rodzaj dziennika, 
w którym Bartoszewicz zapisywał nietylko swoje 
wrażenia, ale wszystko, co przynosiło życie społe­
czne , towarzyskie i literackie Warszawy. Są więc 
w tym dzienuiku charakterystyki ludzi, szczegóły, 
tyczące się insiytucyj naukowych, literatury, dzień 
nikarstwa, stosunków społecznych i t. d. Syn hi 
storyka ociągał się z wydaniem tego dziennika ze 
względów łatwo zrozumiałych. Bartoszewicz znany 
by ł, jako weredyk, nie ukrywał nigdy tego, co 
myślał, i miał odwagę niezwykłą wypowiadać w 
oczy swoje sądy o ludziach. Nic więc dziwnego, że 
w pamiętnikach jego znajdowało się sporo ustępów 
„drażliwych0, tyczących się ludzi żyjących i zaj 
mających poważne stanowiska. Ponieważ jednak d 
5 listopada b. r. upływa 25 lat od śmierci histo 
ryka, p. Kazimierz Bartoszewicz nie czuje się już 
krępowanym i zajmuje się przygotowaniem do dru 
ku pamiętnika ojca.

—  Konkurs na ruskie utwory sceniczne. Wy­
dział krajowy ogłosił konkurs na oryginalne czy­
stym językiem ruskim napisane utwory sceniczne 
zakresu dramatu, poważnej komedyi i sztuk ludo 
wych ze śpiewami lub bez śpiewu takiej objętości 
ażeby zapełniały cały wieczór teatralny.

Prace już drukiem ogłoszone, jak niemniej przed
-------------------------- -   tfsesatiaetswsww

stawione na którejbądź sceuie, nawet amatorskiej, 
zostały od konkursu wykluczone.

Powołana przez Wydział krajowy komisya kon­
kursowa, złożt na z osobistości z literaturą ruską 
dokładnie obznajniionych, większością głosów roz­
strzygnie i przyzna nagrody wyznaczone, a miano­
wicie jednę w kwocie 250 złr., drugą w kwocie 
200 złr., a dwie po 150 złr.

Na powyższy konkurs nadesłano 15 utworów 
scenicznych różnego rodzaju, a mianowicie: „Jaśni 
Zori11, dramat w 5 aktach; „Nesamowyti11, dramat 
w 5 aktach ; Czest i lubow11, utwór w 5 aktach; 
„Nie żartuj z sercem11, komedya w 1 akcie; „Otcy 
Dity“ , dramat w 4 aktach; „Hamalija11, dramat 
w 5 aktach ; „Naehinaryło11, wodewil w 4 aktach; 
„Roman Olchowiecki11, tragedya w 5 aktach; „Tor- 
howla żemczuhamy11, komedya w 4 aktach; „Czu- 
rajiwna11, dramat w 5 aktach; „Kandydat0, kome­
dya w 3 aktach; „Żertwa0 [Ofiara), dramat w 4 
aktach; „Beztałanna Marusia0, sztuka w 4 aktach; 
„Beata i Halszka0, tragedya historyczna w 5 a- 
ktach; wreszcie „Poborały abo Prawda i w morju 
ne potone0, poważna komedya w 5 aktach.

Wszystkie powyższe utwory sceniczne postano­
wił Wydział krajowy przesłać obecnie Towarzy­
stwu ruskiej Besidy we Lwowie, która zająć się 
ma rozdziałem prac między członków komisyi kon­
kursowej. Członkowie zajmą się oceną przydzielo­
nych im utworów, a w grudniu b. r. odbędzie się 
w Wydziale krajowym pod przewodnictwem mar­
szałka krajowego posiedzenie, na którem przepro­
wadzone zobtanie szczegółowe omówienie i ewen­
tualne wspólne czytanie sztuk zaleconych do na­
grody, a następnie przyznanie nagród.

Nagrodzone utwory staną się własnością Towa­
rzystwa „Ruska Besida0 we Lwowie, z wyłąe/.nein 
prawem przedstawienia ich na scenie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Fraków, 4 listopada.

Ciśnienie powietrza 
(zred, do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusz:*.
Kierunek i moc wistru 
(0 —- cisza, 10 burza) 

ilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.|

wczoraj 
g. 10 w.

dziś
,,g. o rano

dziś 
g. 2 pop

744 4 lam 745-2 mm 746’4 mm

+ 2 ° ;7 -1-5 ",6 4

ENE 1 WSW 1 WSW 1

93 % 96% 80%

6 10 10

Dział ekonomiczny.

Wykaz czynności To w. Zaliczkowego w Kra 
cowie za miesiąc październik i 895 roku.

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
94.168-27. Wpłynęło 2769-60. Zwrócono 48-83. 
Stan z końcem miesiąca 96.889-04.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiaca złr. 
331.209’— . —  Wpłynęło 2 1.032-87. Zwrócono 

.564-82. Stan z końcem miesiąca 330.077’05. 
P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy- 

nosiłft)41.476-01. Spłacono J54.59fi’40. Udzie­
lono nowycli 157.669’— . Stan z końcem mie­
siąca 544.548’55.

Garbarnia Dłużyńskiego w Ludwinowie pod 
Krakowem zyskuje sobie w sferach fachowych 
powszechne uznanie. Wiedeńska Schuhmucher 
Ztg stwierdza, że garbarnia ta w krótkim sto 
sunkowo czasie zdołała pozyskać dla siebie bar­
dzo szerokie pole zbytu nietylko w Galicyi i w 
Austryi, „ l e c z  t a k ż e  w N i e m c z e c h  i we 
F r a n c y i ° .  I  nic też dziwnego —  pisze dalej 
ten organ faehowy, —  gdyż wyrabiana tam skó­
ra końska, a zwłaszcza „wykroje szpiglowe11 
usunęły na plan drugi od dawna już istniejące, 
znaczniejsze fabryki. Garbarnia na Ludwinowie 
wyrabia, jak pisze wzmiankowana gazeta, „kar 
ki, środki, kamaszki, przyszwy, okłady0 i t. p.

Odezwa do właścicieli gorzelń. Dyrekcya kra­
jowej szkoły gorzelniczej w Dublajacli uprasza 
właścicieli gorzelń i uprawiających ziemniaki 
dla tychże, o nadesłanie franco dwóch prób ó-cio 
kilogramowych każdej odmiany ziemniaka, z po 
daniem m.ejscowości i nazwy odmiany, a to 
w celu oznaczenia zawartości skrobi. Nadsyła 
jący otrzymają rezultat oznaczenia skrobi bez 
płatnie, jako też druk celem odpowiedzi na dal 
szc zapytania.

Szkoła pragnie w ten sposób poznać ziem 
niaki w kraju uprawiane i zbadać, jakie od 
miany w jakich okolicach kraju okazały się naj 
odpowiedniejszemu

Telegramy „Nowej Reformy".
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 4 listopada. Krążą wieści, jakoby ce 
sarz już zatwierdził wybór dra L u e g e r a  na 
burmistrza miasta Wiednia; urzędowego ogłoszę 
nia spodziewają się dziś lub jutro.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 4 listopada. Komisya budżetowa Ra­

dy państwa uchwaliła rozdziały: dług państwa, 
poczty i telegrafy.

Praga, 4 października. Imieniem zgromadze­
nia mężów zaufania stronnictwa staroczcskiego 
ogłoszono m a n i f e s t  podpisany przed Kiegera, 
Steidla i Sedlaka.

W  manifeście tym oświadczono, że Staroezesi 
nie stawiają kandydatów przy nadchodzących

wyborach do sejmu, lecz zostawiają wolne pole 
dla przeciwnego ęmiodoczeskiego) stronnictwa, 
zostawiając mu pełną odpowiedzialność za dal­
sze postępowanie.

Staroezesi czynią to w tync zamiarze, aby 
stronnictwo przeciwne nie potrzebowało stawiać 
jedynie kandydatów, którzyby zdolni byli do 
walki wyborczej, lecz aby Młodoczesi stawiali 
ludzi wydatnej pracy, uczciwych reprezentan­
tów ludu, odpowiednich ich zadaniu, z uwzglę­
dnieniem ich moralnych przymiotów.

Staroezesi z uwagą śledzić będą dalsze u- 
kształtowanie rzeczy, zasrrzegając sobie wolność 
sądu. Nie odmówią też Młodoczechom swego po­
parcia, jeżeli interesa ludu tego wymagać będą.

Budapeszt 4 listopada. Wczorajszy dziennik 
rządowy ogłasza następne pismo odręczne ce­
sarza:

„Kochany hr. F e s t e t i c s !  Zwalniając pana 
na własną prośbę z urzędu ministra rolnictwa, 
wypowiadam zarazem moje uznanie dla pańskiej 
użytecznej pracy w zakresie tego urzędu.

Wiedeń, 2, listopada 1895 r.
Franciszek Józef m. p.

Bar. Banffy m. p. 
Kochany D a r a n y i !  Na propozycyę mojego 

węgierskiego prezydenta ministrów mianuję pa­
na niniejszem węgierskim ministrem rolnictwa. 

Wiedeń, 2 listopada 1895 r.
Franciszek Józef m. p 

Bar. Banffy m. p.
Berlin, 4 listopada. Tutejszy ambasador ture­

cki, T e w f i k  p a s z a ,  powołany przez sułtana 
do K o n s t a n t y n o p o l a ,  odjechał onegdaj po­
południ j.

Poczdam, 4 listopada Cesarz kazał wczoraj 
jrzed południem wręczyć królowi p o r t u g a l ­
s k i e m u  łańcuch do orderu król. domu Hohen­
zollern.

Paryż, 4 listopada. D z i e n n i k  u r z ę d o w y  
g ł a s z a  n o w ą  l i s t ę  m i n i s t r ó w ,  która 

jest kompletną, wyjąwszy tekę ministerstwa 
dla kolonij, zawiadywaną tymczasowo przez 
M e s u r e u Fa.

Londyn, 4 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola:

Położenie w pmwincyach Azyi Mniejszej jest 
p o w a ż n e .  Armeńczycy z Azyi Mniejszej za­
mierzają wy słać delegatów do ambasadora ro­
syjskiego w Konstantynopolu z prośbą, a b y  
im  c a r  u d z i e l i ł  p o m o c y .

Porta spodziewa się, że powoławszy pod 
iroń 40 tysięcy rezerwistów, zdoła przywrócić 
pokój.

Patryarcha armeński I  z m i i l i a n  wzywa 
biskupów Azyi Mniejszej, aby utrzymali pokoi 
wśród Armeńczyków.. Wielki wezyr wzywa 
„wali’eb°, aby uspakajająco oddziaływali na 
ludność rnahomedańska.

Konstantynopol, 4 listopada. Komisya kon­
trolująca została mianowaną. Prezydentem jej 
jest S z e w  f i k  E f f e n d i  z trybunału kasacyj­
nego. Mabomedańscy członkowie komisyi są: 
D s z e m a l  B e j ,  dyrektor banku rolniczego, 
A b d u l l a h  B e j ,  radca stanu, oraz D s z e l a l  
Be j  z trybunału apelacyjnego. Chrześcijańscy 
członkowie są: Konstantyn C a r a t h e o do ri 
E f f e n d i ,  radca stanu, S a k i s  O h a n n e s  
E f f e n d i ,  nadprokurator, oraz D i i  b e r  E f­
f e n d i  z ministerstwa finansów.

Konstantynopol, 4 listopada. Rozległości geo­
graficznej okolic, gdzie nowe rzezie miały miej­
sce, nie można stąd dokładnie oznaczyć. Jednak­
że zdaje się, że we wszystkich sześciu wilaje- 
tach w A z y i  M n i e j s z e j  wybuchnę!yl rozru­
chy. Powszecbneno mniemaniem jest, że P o r t a  
rozruchy może uspokoić tylko, przez użycie ener­
gicznych środków ostrożności, tak przeciw Ma- 
h o m e d a n o m ,  jako też przeciw A r m e ń c z y ­
ko m,  co jej powinna znacznie ułatwić zima 
z ciężkiemi mrozami, która w tamtejszych oko­
licach występuje wcześnie.

Podług wiarogodnych wiadomości z T  r e b i- 
z o n d y, panuje tam z powodu całkowitego za­
stoju przemysłu i ruchu handlowego w i e l k a  
n ę d z a ,  zwłaszcza między ludnością armeńską.

Sprawozdania konzulów podają liczbę o f i a r  
a r m e ń s k i c h  z powodu najnowszej rzezi w 
E r z e r u n i  na 200.

Konstantynopol, 4 listopada. Położenie woj­
ska, obsaezonego w Zeitun przez Armeńczyków, 
jest krytyczne. Ludność armeńska w okręgu 
Marasz oraz okolicy, która tworzy większość, 
przybrała postawę wojenną. Przywrócenie spo­
koju będzie trudne. Zarządzono wezwanie pod 
broń rezerwistów, oraz mobilizacyę niektórych 
redif-batalionow w zakresie 5 korpusu stacyi 
sztabowej Damaszku, którego część północna 
należy do wzmiankowanego okręgu. Tymczasem 
wysłano z Aleppo posiłki do Zeitun, oraz do 
Urfa, gdzie także panują rozruchy.

Gdyby wojsko, znajdujące się w Zeitun, miało 
być wymordowane, natenczas można się obawiać, 
że wiadomość o tem pociągnie za sobą wszę 
dzie rzeź okropną.

Wieści o rozruchach na Krecie nie stwierdzo 
no dotąd jeszcze.

Konstantynopol, 4 listopada. Podług urzędo­
wych sprawozdań tureckich, napadli A r m e ń ­
c z y c y  w piątek na meczety w głównej miej­
scowości wilajetu D i a r b e k i r ;  po obu stro 
nacb padło kilku zabitych i rannych. Zaprowa­
dzono środki ostrożności, aby przywrócić po­
rządek.

Trzystu Armeńczyków z Z e i t u n  zabiło po­
rucznika H a s s a n a g b a, oraz jego żonę dzie 
ci na drodze, prowadzącej z K e u k s u  do M a­
ras  z, i zabrało ich pakunki. Potein napadli 
Armeńczi cy na miejscowość G u 1 s z e i k i i zra 
bowali mienie tamtejszych włościan.

Kilka szczepów K u r d ó w  udało się pod do 
wództwem icb naczelnika do C z a l e z e s m e  
aby napaść na tamtejszych Armeńczyków. Wła 
dzc Bultnńskie w E r  z er  urn wysiały oddzia 
wojska na pomoc, któremu też się udało przy 
współudziale Mahohedan rozbić Kurdów._______

Konstantynopol, 4 listopada. Moratoryum, o 
którem już donieśliśmy, rozciąga się na f i n a n ­
s o w e  o p e r a c y e  g i e ł d y ,  z wyjątkiem inte­
resów handlowych.

Konstantynopol, 4 listopada. Podług źródeł 
nietureckicb, uważać należy rozruchy w D i a r ­
b e k i r  za bardzo niebezpieczne; stwierdzono 
wielką liczbę ofiar, oraz znaczną szkodę, wy­
rządzoną przez pożar. Donoszą także, że K  u r- 
d o w i e  dopuścili się w E r z e r u m ,  D i a r b e -  
k i i V a n nowych gwałtów i grabieży.

W  K o n s t a n t y n o p o l u  panuje obawa przed 
nowerni rozruchami. Stwierdzono, że ludność tu­
recka okazuje z powodu wiadomości, że Armeń­
czycy na prowincyi są stroną napadającą, wiel­
kie zaniepokojenie. W  ostatnich aniach areszto­
wano, oraz wygnano z kraju wielu T u r k ó w .  
Podług wiadomości urzędowych z Y e m e n  wy­
wołuje tamtejsze połuhroie obawę.

Waszyngton, 4 listopada. Ambasador angiel­
ski proponował na konferencyi z sekretarzem 
stanu 0 1 n e y dla bezpieczeństwa obopólnych 
poddanych, zamieszkałych w T u r c y  i, wspólną 
a n g i e l s k o - a m e r y k a ń s k ą  a k c y ę .

Waszyngton, 4 listopada. Ambasador japoński 
wręczył we czwartek sekretarzowi stanu, 0 1 n e y, 
depeszę urzędową, w której są wyłuszczone do­
kładnie zamiary Japonii względem K o r e i .  
Mniemają, że podobne depesze przesłano amba­
sadorom jaiiońskim w Europie. DeDesza ta opie­
wa, że zachodzi potrzeba, aby wojsko japońskie 
tak długo pozostało na Korei, jak długo zaję­
cie półwyspu L i a o t u n g  trwać będzie; Japo­
nia jednakże nie życzy sobie wcale, aby wojsko 
tam pozostało, lecz przyłączy się chętnie do 
akcyi innych mocarstw w tej kwestyi.

Nowy Jork, 4 listopada. World ogłasza depe­
szę donoszącą, że w więzieniu w T e x a c a p u  
na rozkaz sędziego 10 osób, oskarżonych o 1 a- 
cerstwo, ż y w c e m  s p a l o n o .  —  Zarządzono 
śledztwo; 20 osób aresztowano.

Kursa telepr. na g^dz>e wiedeńskiej i

Wiedeń, dnia 4 listopada. 1895.

Kurs w wal-
austr.

zzr ot.

100 10
100 20
121 10
100 90
120 50

98 85
1040 —

388 —

120 55
58 90
11 77
9 56’/,

45 15
5 69

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % v ęgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytow e.........................
L o n d y n .............................
Banknoty banku niern. za 100 m. .
20 m a r e k ...................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie.........................
Dukaty au stryack ie ....................

Wiedeń, 4 listopada Ruble 129-25. Cena naf­
ty 16’60. Spirytus gotowy 15’— . Żyto na w io­
snę 6’65. Pszenica na wiosnę 7’24. Owies na 
wiosnę 6’34.

Wiedeń, 4 listopada. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97’45; 
4 % listy banku krajowego 98’— ; 41/* % listy 
banku kraj. 100-35; 5% obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25;
Akcyc Karola Ludwika 220*25; Akeye kolei
lwowsko-czern. 304’— ; Losy z 1854 ca 250 złr. 
147’— ; losy z 1860 na 500 złr. 151’50; losy
z roku 1860 na 100 złr. 159’— ; losy z r. 1864
za 100 złr. 197-50; akcye zakłada kred. di* 
handlu i przemysłu 388*75; akcye galic. banka  
hip. na 200 złr. 440'— ; Landerbank na 200 
złr. 264-60; akcye austro-węg banka na 600 
złr. 1040.

Berlin, d. 4 listopada. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 252-40 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-50 mrk. Węgierska złota renta 102-20 
mrk. Węgierska renta koronowa 99'20 mrk. 
Austryackie banknoty 169-65 mrk. Akcye kolei 
lwowsko czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
220-30 mrk. 5 % listy zrstawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — "—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  & o n c ji I ń s k 1.

Wydawca:

Dr. Lesław Boroń?11..

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re­
dakcyi, która te i  żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Er. Stanisław Ozimek
były sekundaryusz szpitala Rudolfa w  Wiedniu 

osiadł w Tarnowie
ul. K-akowska L. 8, dom Folnera.

(2474 3 5)

W szelkie papiery warto­
ściowe. banknoty zagrani­
czne i monety, kupuj© 
i sprzedaj© pod najko-
rzy«tmejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
fili' s. k. uprzyw,

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
- o l iw n y  L .  3 0 . Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
sie odwrotną, poczta, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W i& y i .

żłobionej (patent szwajcarski)

1 jeszcze kilka wagonow do 
sprzedania. Dostawa w & dni 
po zamówieniu.

Główny skład rur steingutowych i artykułów budowl.
pod firmą

Fr. Mossoczy & St. Pytiarski
2472 Kraków, Bracka, 5 3 10

U o dzisiejszego numeru dołączamy dla 1 
Prenumeratorów odezwę Towarzystwa , T  h e 
M u t u a l 11 Life Insurance Company of N e w -  
Y o r k  2466

T U T K I  (®Sklzy) z  b i b u łk i  „ V e r £ e  * ' *****
p o b o a i  F a b r y k a  T u t e k  „ W o l o n l a "  R u d o l f a  H e r l ł o s s k i  w  K r a k o w i e .
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Konkurs
n a  p o ja d ę  asysten ta  przy  I I .  k a ­
tedrze  chem ii c. k . U n iw ersytetu  
J ag ie lloń sk iego  w K ra k o w ie , z płacą

roczną fc>0(< /łr. w. a 
Podania należy wnosić do dnia i  grudnia b. 

r. do Dziekanatu Wydziata filozoficznego tegoż 
Uniwersytetu. 2504 1 3
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z niższym egzaminem lub szkołą le­
śną, jest do o1sadzenia 

Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr 
w  Majdanie pod Kolbuszową

J e d w a b ,  m a t e r y e  b a l o w e

35 ct. do złr. 14.65 za iDolr—z uwici fabryfc—

jakotcż czarne, b ia łe  i k o lo ro w e  jed w ab ie  H en n eb c rga  od 33 et. do I I  z łr. 05 et. za metr— 
gładkie, prążkowano, w kratkę, \vzorzvste, damasty itp. (około 240 rożm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itp.)
I I  i m t a t y  j e d w a b n e  . . od 6 5  e t .— 1 4 .6 5  
B a t y s t .  s u k n i e  j e d w a b ,  od z ł r .  8 .6 5 —4 3 .7 5  
F u l a r y  j e d w a b n e  . . .  od 6 0  e t  — 5 .3 5
J e u w a b .  a t ł a s  n a  m a s k i  , 3 5  „ —  1 .9 0
J e d w a b n y  j d c r r e i l l e u * .  . „ 4 5  „ — 5 .8 5
H a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b .  „ 3 5  „ — 1 4 .6 5

U re n a d in y  je d w a b n e  
J ed w abn y  8 u rah  . . . .  
J ed w ab , fu lary ' ja p o ń sk ie  
B e n g a liu y  je d w a ln ie  . od 
J ed w ab n e  fran c . fa il l <■ „ 
J ed w ab , k re p a  ch iń ska  „

od 80 ct.—7.65 
„ 80 „ -3 .8 6  
„ 80 ,. -3 .3 5  

z łr. 1.36—0.30 
1 .45 -6 .80  
1 .35 -6 .65

7.ii metr
J ed w abn e  Armures. Monapols, Cristalliques, Moire antique, buchesse, Princesse, Moscovite, IVarceliines, jedwt- 
bnc m aterye  u a  k o łd ry  i ch o rągw ie  itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. --

Pr. bki i katalogi natychmiast -  Do Szw.ijoaryi portu podwójną. 4 5 fi

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k dostawGa nadworny).

Buchaltera
s t a ł e g c  poszukuje t a b r j 1 ^  i . a p . i ł e k  
, Ś w ia t ł o * *  , t::icą Pr. L. 19. Kaueya
wymagana i / Ojjjaosć handlowej korespondeneyi 

w jwógd językach miejscowych. 
U w aga . Kółkom rolniczym i Związkom Ban- 

dlowym, uŁkuteezniając-ym zamówienia wprost, 
udziela się znacznego rabatu. 24 *5 1

1
iędzy Sukiennicami a sklepem Jawornickiego 
przy linii A - E zgub iono  w niedzielę 
dnia 3 listopada b. r. o godzinie 9 rano

książeczkę emerytalną
z  k n o t ą  SBo z ł r .  w . a .

Łaskawy znalazca zec-hee się zgłosi?- do Ad- 
ministraeyi „ . Reformy1, gdzie otrzyma sto­
sow ne w yn agrod zen ie . 2498 1 2

w średnim wieku, poszukuje zaraz 
lub później samodzielnej posady 
a d m i n i s t r a t u r a  d ó b r ,  f a ­
b r y k i ,  k o p a l n i  itp. Pośredni­

ctwo niewyfaczone.Ł u

■Łaskawe zgłoszenia pod ,. l£ z e -  
t e in :  sc** przyjmuje Administra- 
cya S.N. Reformyu. 2is8 i 3

litanii
iia sprzedaż wody sodowej, uży­
wam;, jest z a r t tz  d o  s p r z e d a ­
n i a .  Wiadomość u podpisanych

1 3  K. Rżąca i Chmurski.
Kraków, ulica św. Gertrudy, L. 4

łaskawej pamięci Szanownej P. T. Publi­
czności polecam:

. . .  od złr. 9 wyżej.
tf

7)
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9
11 
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13
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Przypominając się

Żakiety jesienne
L zimowe . . . .

Peleryny jesienne . . .
„ zimowe . . .

Rotundy jesienne i zimowe
Nowość: Peleryny całkiem futrzane.

Wielki wybór żakietów pluszowych ■ peleryn.
Płaszczyki dzieci cne od złr. 3—20.

Magazyn gotowych konfekcyj damskich
I J, II. Row iński

K r a k ó w ,  R y n e k ,  L .  9 ,  I  p i ę t r o ,
<ag> nad magazynem Wgo Tom Góreckiego, 2286 5 6
^  v l B - b - v l _  k o ś o l o l a  ś w .  w  o j o i e o h a .

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż juz 
otworzyłem mój nowy zakład gastronomiczny n a p rze c iw  teatru pod firm ą:

JJ C a f e - R e s t a u r a n t  d u  T h e a t r e a

Tłnc. chlnae nerrltonica comp.
(Prof. Dra Liebera e liksyr na wzm ocnienie nerwów).

We ^szyst. krajach prawnie chronione , dla Austro-Węgier znak ochronny zarcj. do Nr. 460. 
P ra w d z iw y  tylko ze znakiem ochronnym k rzyż  i kotw ica . Sporządzony podług 

przepisu w aptece  W. F an ty  w P ra d z e . Preparat ten znany jest od wielu lat jako 
nerwy wzmaniający. Flaszka po 1 złr., 2 złr. i złr. 3.50. Także Sw. J ak ó h a  k ro p le  

ż o łąd k o w e  okazały się w licznych razach skutecznym środkiem. — Flaszka po 60 cent. 
i 1 złr. 20 ct. S k ła d  f łow ny w  K ra k o w ie  ’ aptece E. Hellera i w aptece pod 
„złotą głową11 A. Reifera ; w e Lw ow ie  w apfece P. Mikolascha, w T a rn o w ie  w ptece 
pod „Aniołem11, oraz do nabycia prawie w każdej aptece. 161 22 30

Kraków Zahł&d artystyczno-ślosarskiDaiwar e 
J Ó Z E F A  G O R F C K I F G O

odznaczony licznemi św;adectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1815 28 40

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  oprawie:

granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp

C z e s k a  a g e n e y a  342050

F e rd y o d a  Hofmanna, Sukiennice, L  17,

Propinacya w flakowicach
przy drodze krajowej i koszarach c. k 
artyleryi i kawaleryi. jest od 1 sty­
cznia 1896 r. na dłuższy czas 

do wydzierżawienia.
Wiadomość w Rakowicach, L. 41. 

2499 1 3

Kojarzenie małżeństw.
Jest zapisanych 3500 bogatych dam, chcących 

wyjść za mąż między nieuii 200 z majątkiem 
od 100 00. do o milionów złr.; 800 z majątkiem 
od 5.’.000 do 100.000 z łr ; iOOO z majątkiem 
od 2o.000 do 50.000 złr.; 1Ó00 z majątkiem od 
óOO do 25.000 złr. Arystokraci, oficerzy, wła 
ścieiele dóbr, urzędnicy, kupcy, przemysłowcy, 
którzy chcą ożenić się jak najprędzej bogato, 
niech się zwrócą z zaufaniem do Biura pośre­
dni zącego . .G lo b u s ", B u dap eszt. I le s -  
setTy-utcza 28. Na zapytania w języku nie­
mieckim odpowiada się pod największą dyskre- 
eyą po otrzymaniu 15 c-nt. w znaczkach listów.

Piekarnia
do wynajęcia.

Wiadomości udziela P o t o c k i ,  
P r ą d n i k  C z e r w o n y ,  ul. Mor-
gens erna. 2505 i 4

A l k o .
Laut der in der „Nowa Reforma14 

Nro 1252 vom 1. November 1895 ent- 
haltenen, vollinhalthchen Kundmachung 
des . u k. Reich1 -Kriegs-Ministeriums, 
Abth. 13. Nro 1865, vom 18. October 
1895, wird die Lieferung der im Jahre 
1896 im Wege des Kleingewerbes zu 
beschaffenden Bekleidungs- und Aus- 
rusfungsgegenstande aus Leder, ausge- 
schrieben.

Die zu liefernden Sorten, die Preise 
derselben, das Formuiare rur die Offer- 
te, aar,n dte fur dieses Lieferungs-Ge- 
sch&ft festgesetzten Bedingungen, smd 
aus der citirten Kundmachung, welche 
auch bei der Intendanz des k. u. k. 1. 
Gorps in Krakau, dann bei den Han- 
delskammern in Krakau, Olmutz und 
Troppau eingesehen werden kónneni 
zu entnehmen. 2422 1 2

Die Offerte haben spatestens atn 9. 
Dezember 1895, 12 Uhr mittags, bei 
der Intendanz jenes Militar-Territorial- 
Bereiches emzulangen, in welchem die 
Kleingewcrbetreibenden (der Bevoll- 
machtigte des Yerbandes) ansassig sind.

l e k c y j  k r o j ą
według sy stemu wiedeusKiego w sposób ułatwio­

ny i wyuczam w czasie bardzo krótkim. 
2374 6 fi A l e Ł z a w  d r a .

P la c  M ate jk i, L . 9, I I  p ię tro .

Kamienica
położona przy n l i c y  .S z e w s k ie j.
L .  1 3 , jest z wolnej ręki d o  
m, s p r  z e d a n i a .
^ Bliższa wiadomość u właściciela 
na II piętrze. 2420 2 6

w którym urządziłem na p-erwszem piętrze bardzo wspaniale -salony na. 
restanracyę, oraz gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, a na dole 
kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, jak również czytelnię,
zaopatrzoną w wielką 'lość dzienników. Z poważaniem

2441 5 0 Ferdynand Turllńskl
Restaurator vls-ń^vls teatru.

PI]\S1«A AT
Dra Chwistka w Zakopanem

c a ł y  r o k  o t  w  a r  t y  246i 4 o

dla potrzebujących górskiego powietrza.
Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko,

Barbera pastylki Cascara
z o/.ekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorow i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środrk rozwalniający. Dostać można pi iwie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „B arbe r**  i znak ochronny.
Cent* p u d e łk a  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1 z łr . 20 cent.; 

cena  p u d e łk a  n a  prO bę 35 centów . 1191 73 75
Jedyne miejsee wyrobu i skład główny;

Apteka „zum  heli. Gelst", Wiedeń, I., Operirgasse 16.

Wybo ne Herbaty we wszystkich 
znaczniejszych handlach w Ga- 
licyi nabyć można, żądając Her­
baty z Rączka po cenie złr. 2, 
złr. 2,40, 2.80, 3.20, 3.60, 4. 
Okruchy Herbat doskonałe po 
złr. 2, i .60 za M  kilo netto 
wagi lub na żądanie wysyła je 
Magazyn Jul i usza  Grossego  
w Krakowie, Rynek. 2195 7 0 

We Lwowie skład w handlu 
Wład. Bażanta, ul Halicka.

O
Już najwłaściwsza pora do przesa­

dzania drzewek i krzewów owo­
cowych, jako też i ozdobnych, któ­
re nabywać można silne i zdrowe i tylko 
w doborowych gatunkach w

Zakładzie św. Józefa 
dla a s l e r o c o n y c h  c h ł o p c ó w

w  Krakowie, ul. Karmelicka, L. 70,
i to po nader umiarkowanej cenie.

Zakład len poleca jeszcze wielki wy­
bór roślin doniczkowych, cebul­
ki kwiatowe, nasiona warzywne;
przyjmuje zamówienia na bukiety, 
wieńce itp. 2363 7 10

Na żądanie przesyła się cenniki.

D o  e g z a m i n u

z ra c h u n k o w o ś c i p a ń s tw o w e j
przygotowuje panie i panów rutynowany urzędnik, 

Wiadomość : Kraków, ulica PędzichAw
I I  piętro, Nr. mieszkania 6.

L. 18
2464 3 4

Na obecny sezon!
R z e t e l f u s c ,  t a n i o ś ć  i  

n o w o ś ć !

I
w Krakowie, Sukiennico 27,

poleca swój świetnie zaopatrzony

S k ł a d

sukna, kortów, kamgarnów l
krajowych i zagranicznych. 

Ceny nąjprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincyi usku­

tecznia się najstaranniej odwro­
tną pocztą. 2179 2 4

O łaskawe względy uprasza
Franciszek Cużydło.

Fortepian Streichera
jeden z najlepszych, w dobrym stanie do sprze­
dania. =  FoM ca życiowo, z wszystLiemi 
prawami do „dstąyienia lub zamiany. 2 r86 fi 10 

Wiadomość : ulica Krowoderska, L. 43.

M  o r t u i n
najpewniejszy środek na b a .a k o n y , gzwa- 

by i p lu sk w y , oraz 141 58 0

I Ł  o  m  a  r  1 n
nowi wynaleziony pewny środek do wytępiania 
ino li i m uszek  niszczących niobie i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia Udko w pierw 
azym składzie aptecznym J. W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica St-adom, 7.

C. k. au striack ie  ko le je  państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go maja 1895 roku (według czarni Środkowo-europejskiego),,

i i
S. W. klEMOJOWSKIEGO

odznaczona dwoma medalami,
poleca: 946 87 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  28 .

l i t a  piersim
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw uporczywym  k a -  
<arom , k asz to m , ch ry p ce , zu fle - 
„m ieniu  i t p. 2453 2 0

Pakiet 20 centów pocztą o 10 centów więcej 
(10 paczek wysyła się opłatnie).

Dc nabycia w aptece pod „Złotą głową11 .4 i - 
u o ld a  K e lle ra  w K ra k o w ie .

Z powodu sprzedaży gruntów 
odbędzie się d n i a  7 l i s t o p a d a  

r .  w  Z a k a m y c z u  ad Chełm 
ost. poczta Wola Justowska l i c y ­
t a c j i .  z  w o ln e j  r e k i

na inwentarz żywy i martwy
i iko to. około 80 krów rasowych, 
jalownik i buchaj czystej krwi Ku­
lami, konie robocze, młockarnia z 
kieratem, sieczkarnia konna, młyn­
ki,.  siewnik szerokorzutny, pługi i 
wozy, oraz powóz półkryty, faeton, 
wózek, sanki, naczynia mleczarskie 
najnowszego systemu.

Nadto jest do sprzedania około 
G O O  k o r c y  b u r a k ó w  p a ­
s t e w n y c h  i s ło m a . 2490 2 3

Kamienica ii-piętrowa
dobrze zbudowana, zupełnie sucha, z a ra z  do  
sp rzedatiia . Potrzebny kapitał 10.000 złr. 
przynoszący 10% czystego zyskn. Wiadomość: 

u l. 6w. M a rk a , 2, u dozorcy domu.

2480 2 3B  u p ię

d o b r y  o  b j  e l i t y  w
do  a p a ra tu  fotograficznego , 13X13. 

Zgłoszenia pod „Z. B. I8a poste ivst. Kraków.

516

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
a Płaszewa , J 
przystanku /

5'10 mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszewa  ̂do O ś w ię c im ia , ma tam połączenie do

6 31 rano pociąg posp. 
638 „ „

Nr. 3 z ilrakowa 
„ 3 z Podgórza Pł.

800 rano pociąg osob. 23 z Krakowa j
81 3 „ „ „ 1014 z Podgórza P ł
819 , n n n n przystanku J

Wiednia i Wrocławia.

do P o d w o ło c zy sk , ma połączenie w Podg. 
P ł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 w ze- 
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­

ego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

do U h abń w k i ^Zakopanego), B a b k i  i 
M szany  do ln e j b.z zmiany wagonów. 
Kursujo tylko od 25 czerwca do 15 września.

8 37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 49 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8 45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ z Zwierzyńe-
9 05 przed poł poo. osob. z Podgórza Pł. 
9-11 „  „  „  „  „  przystanku

10'30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Er A  owa 
1042 „ „ „ „ „zPodgórza P ł

) do  I  u  ow a , ma połączenia w Podg. Pł. od 
1 Suchy, Kalwaryi i  Wadowic, w Bierzanowie

do i od Wieliczki, 
i Nadbrzezia.

w Dębicy do Rozwadowa

| d o  I l u s i a t j  n a  pi zez Suchą, N . Sącz, N. Za-
| górz; ma połączenia w kalwaryi do Wadowic

f i Bielska; w Snehy do Żywea i Zwardonia, 
w N . Sącza do Orłowa 1 Koszyc.

Id o  P o d w o l o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie di Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

( ÓA“ła i N. Zagórz i. w Jarosławiu du St u la .
J w Przemyśla do Chyrowa, Stryja i 8t inisław.

2 40 po połud. poc. posp. Nr. 6 z Krakowa

12 20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa \
1235 po „  „  „  „ z  Podgórza P ł. /

ma połączenie we Lwowie do 
. Sncsawy.

2 43 po poł. poc. mieszani z Krakowa <;p. Zw.)|
2 58 " " " »  z Zwierzyńca 4 .  o s w i a n i n , ! .
310 „  „  z Pc lgórza P ł. j  ®
816 „  „ „ „ „ „ przystanku

d o  W ie lic z k i.

} do Lu o w a ;
Podwołoezysk

6.35 wieczór p«c. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 45 , „ „ „ „ z Podgóra

i v
a Pł. I

Pożyczki hipoteczne
tanio i szybko a a  r e a l n o ś c i  w  K r a ­
k o w i e  i m ą j ą t k i  z i e m s k i e  w  G a ­

l i c y ! .  Także konwersye 
Zgłoszenia: „ H a r r y “  3  poste re­

stante K . r a k 6 w .  2308 12 3

do  R zeszow a , ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od W ie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

6 51 wieczór poc. osob. Nr. 102u zPcdgórza P r.) do  Such y ; ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 „ - „ „ z  Podgórza przysi.f od poc. Nr. 17 z Krakowa.

710 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
7 25 . z Zwierzyńca ( do  C h y ro w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Z »-
7 31 „ „ osob. z Podgórza Pł. I górz; ma połączenia w Kalwaryi dć Wadowic.
7 37 , „ „ „ „ przystanku j

8 1 1 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa )  do  W ie lic zk i, ma połączenie w Bierzanowie
823 „ n r .  n z Podgórza Pł. )  od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

915 wieczór poc. posp. Nr. 1 
923 , „ , „ _

z Kra' o za I d o  , > w lw ° ł O ( ,z y s l ł  i  S u c z a w y  p r z e z
z Podeórza P ł ( I , w 4 ł '  m!* połą^^enin 1 Rzeszowie do Ja- 

s ' )  sła i N. Zagórza.

1055
1105

nory poc. osob. Nr. 11 z- K i ikowa 
z Podgórza Pł.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

do P o d w o ło e zy sk , ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło­
wa Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dęoiey do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze- 
sz-wie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa 1 Stryja.

w  tormacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

4 45 rano pooiąg osob 
500 „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgćrza):
Portu o łoczysk , ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórzi,, w Rzeszowie od Jasła,Nr. 12 do Podgórza PI.

„ „ „ Krakowa f w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i  Orłowa.

6 05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst. t z B u czaeza  przez. Chyrów, N . Zagórz, N. 
611 n n „ Płasz. | Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6 “ 2 „ „ mięsz ary „ Zwierzyńca ( od 1 Czerwca do 30 września od O-łowa i
6'36 „ n n • Krakowa (p Zw. ) )  Koszyc.
6 52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgótza P ł.) z P o d w o ło ezy sk  i  Suczaw y przez

/ Lw ów .
)  Z S u c h y  ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa-
(  a  „  w  p 0 ( j g ^ r z u  p ą  d o  p 0 e  d o  K r a

700 Krakowa

8-31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.j
837 » n n n n  n PłaSZ.)

841 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł.|
855 n n n n n n  KrakOWa

10 22 przed poł poo. mięsz. do Podgórza przyst.'
1#'28 n n n n  „  n PłaSZ.
10 36 „ „ Zwierzyńca
40 50 „ n n n  n KrakoWŁ (p. Zw.)
10-55 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.) z  W e l i c z B  i.

dowie, a
wa, jakoteż do poc Nr. 15 do Wieliczki, 

Rozwadowa i Lwowa, 
z llzegzo * a , ma połączenie w Tarnowie od 

Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 
a w Podgórzu Pł. od Sucny i Wadowic.

z OSwięcfmia.

11-10 Krakowa
ma połączenie w Bierzanowie

2-24 pc poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł. poc. 
2-45“  w  M n n

osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ
n n n n  Krakowa.

4-12 po poł pac. osobowy do Podgnrza przyst.
418 „ „ „ „ „ Płasr.
4-28 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4-42 ., „ „ Krakowa (p. Zw.)

/ do Lwowa.

ze Lw ow a, ma połąozonie we Lwowie z Pod­
wołoezysk, Suezawy, Stryja i Bełzc-a, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i N » Iorznzis., w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny doinej.

ze L w o w a , ma połączenie v Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowi i od Jasła, w Dembiey od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H u s ia ty n a  przoz Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
1 Żywca.

6 27 wiecz poe. mięsa) Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6-45 n n n n n  Krakowa }

z W ie lic zk *  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgo zu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

7'24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórna przyst.| z M szany  d o ln e ), Chańówkk (Zakopa
nego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tyłki 
od 25 ezerwca do 15 września.

730
7'42 24 , Krakowa

M  1
Płasz. >

8 05 wieczór poo. "sob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 „ „ n n n n  Krakowa r P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenie w Prze­

myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

8 53 wieczór poc. mięsz. 
8 »
908
9-22

do Podgórza przyst j 
Płasz. 1

<)\
Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw,]

9-28
935

w aeey poo, posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

a z  mapą Galicyi po 20 cnt. we w szy stk io h  stacjach c. 
Bujańskiego, w  księgami Krzyżanowskiego, w  cukierni

z  O ^ w lę e im lu  ma w Skawnie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i  Białej, a w Pod­
górza Pł. do Lwowa.

z  P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębi»y od 
Rozwadowj i Nadbrzezia, w lam ow ie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

k. kolei państwowej, 
Maurizio , w handlu

Fischera (linia A — B) i w handlu Porębskiego i Żimlera.

Mupazyn i pracownia
sukien i okryć p p i

p o d  firm a

Franciszek Hołub
Kraków, u!. Floryańska, 6 , 1 oiętro,

poszukuje

p a n n y
uzdolnionej do przymierzania 
I przyjmowania zamówień.
Znajomość języka francuskiego

jest K onieczna. 2456 3 3

K a ż d y
nawet najdotkliwszy
b ó l  z ę b ó w  znik» w gtnn1 niu oka po użyciu 
. .E r n e s t a  M u lP a .  w e ł n y  b ó l  z ę h ó - \  , 
u ś m ie r z a j ą c e j " * .  Zwój 20 cnt. W  k a ż ­
d y m  z w o j u  z n a j d u j ą  s i ę  p o ł ą c z e ­
n i a .  Skład główny: F r a n c i s z e k  K u l i  u, 

perfumorya, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać możi:, w ..ptcco Wiktora 

Redyka. ul. Mikołajska (M. Rynek). 2195 2 17

S ow y  dom
jednopiętrowy, (południowa strona), 
z parcelą budowlaną, nadąjacy 
się dla każdego przemysłowca
jakoto: stolarza, ślusarza, blacharza, 
masarza; dla wyrobów betonowych etc, 
może być także ogród przed domem, 
pod korzyslnemi warunkami do sprze­
dania, za dopłatą 7 000 złr 1884 22 0 
Ulica Czysta L. 9. obok Dolnych młynów

z ukończoną szkołą kuc.a koni, 
odbytą praktyką w wielkich fa­
brykach i dobrem1 świadectwami, 
znający swój fach gruntownie, 
poszukuje umieszczenia na ob­

szarze dworskim. 2459 3 3
Zgłoszenia | oa adresem : Ign acy  S o k o ­

ło w sk i w  Śieinichow ie, poczta Gromnik.

Proszek przeciw w łosieniu
usuwający z twarze włosy tak słabe jat i silne, 
wysyła °ię opłatnie po otrzymaniu 80 centów 

w 5-eent. markach pocztowych

?442 2 3 Jozef Rottmanner, 
aptekarz w  RAhmhlld (Tur lg a)

Z d rakam i Zw iazkcw ej w  K rakow ie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzędos. drukami A. S-.yjewski,


